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ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!.
Przedpłata na »Gazelą Lwowską« 

w ynosi: 
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rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca g r u d n i a )  24 K

półrocznie (od 1 stycznia do 80
c z e r w c a ) ........................................ 12 A

ćwierćrocznie (od 1 stycznia do
31 m a r c a ) ....................................li A'

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego m i e s i ą c a ) ..............................2 A'

Z a m i e j s c. o w a :
r o c z n i e ....................... 32 K  —  h
p ó ł r o c z n i e ........................... IG K — h
ćwierćrocznie . . . . S A '  —  h 
miesięcznie . . .  2 A 70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół­
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca), otrzymają ^-Przewodnik 
naukowo literacki«, dodatek miesięczny 
do »Gazety Lwowskiej« b e z p ł a t n i  e; 
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ć w ie rć ro c z n i  . \  K  5 0  //
miesięczni . . — K  GO h
»Przewodnik« prenumerowany oso­

bno, kosztuje:
rocznie . . .  S K
półrocznie . . .  4 A'
ćwierćrocznie . . .  2 A
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

W felietonie Gazety Lirowslarj oprócz 
listów z Paryża. Berlina. Monachium i t. ih, 
obok szkiców literackich i artystycznych, za­
mieszczać będziemy w r. 190(3 utwory powie­
ściowe: Henryka S i c n k i e w.i ez a, Elizy 
O r z e s z k o w e j ,  Teodora •) es 'k  e -(J  li o i ii- 
s k i  « g o ,  K. T e t m a j e r a  i w. i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

1*. Minidter Ces. i Król. Domu i spraw 
zagranicznych zamianował ukończonego słu­
chacza Akademii konsularnej, J e r z e g o  Ada i n -  
k i e w i c z u, attache konsularnym.

P. M inister spraw wewnętrznych za­
mianował radcę rachunkowego, Mieczysława 
A l e k s a n d r o w i c z a ,  starszym radcą ra­
chunkowym, w departamencie rachunkowym 
Namiestnictwa we Lwowie.

1*. Min ster skarbu zamianował s ta r ­
szych l\oi:rs,jpzy straży skarbowej i ł .  klasy: 
Marcina E r e r a r d a .  Jana  B a l a b a n a  i 
Józela K c h n e i g e r t a .  starszymi komisarza­
mi straży skarbowej I. klasy dla okręgu kra­
jowej dyrekoyi skarbu we Lwowie.

P. Kierownik Ministerstwa wyznaj! i 
oświaty nadał profesorowi gr. kat. religii 
w g i m n a Z Y i i m  akademii k i o m  we Lwowie, 
ks. dr. Hymiizeniu D o r o ż y ii s k i o m u. pn- 
sa.de rzeczywistego nauczyciela gr. kat. re­
l i g i i  w drngicm paiistwowem g i m n a z y u m  

tamże, a nauczycielowi gr. kat. religii w 
akademickieiu gimnazyum we Lwowie. ks.

Leonidowi L  uż n i ck i e m u, posadę, rzeczy­
wistego nauczyciela gr. kat. religii w tym 
zakładzie, oraz zamianował zastępcę, nauczy­
ciela religii w drągiem gimnazyum państwo- 
wein we Lwowie, ks. Jana  R u d o  w i e ż a ,  
nauczycielom gr. kat. religii w akademickiem 
gimnazyum tamże.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 13 stycznia.

Z tygodnia.
Lzas obecny przynosi ciągle tyle no 

wości i tyle niepokojów, że trudno zoryen- 
tować się, co jest dla świata ważniejsze, czy 
rewolucyjno ruchy w R o s s y i ,  gasnące w 
środku państwa, lecz zapalające się nieustan­
nie na coraz to innych kresach, czy rozstrzy­
gnięcie sprawy m a r o k k a ń s k i e j ; które 
przynieść ma konferencja  w Algesiras, czy 
zapowiedziany na przyszły tydzień wybór 
prezydenta f r a n c u  s k i oj  Rzeczypospolitej, 
czy wybory do a n g i e l s k i e j  Izby gmin, 
czy wreszcie traktat C h i n  z J a p o n i ą .  
Przez krótką chwilę myślano nawet gdzie­
niegdzie, że w rzędzie nowości, mogących 
wstrząsnąć światem stanie zapowiedź s e r b -  
‘s k o - I) u ł g a r  s k i e j unii celnej. Niektóre 
mózgi politykujące, należące, jak niebawem 
wyszło na jaw, do przedstawicieli wiedeń­
skich lirin, eksportujących do Serbii, prze­
widywały wskutek tego bezpośredni wybuch 
legendowych .już zaburzeń na Bałkanie, do­
magały się nawet wyciągnięcia miecza Au- 
stro-Węgier na zuchwałą Serbię. Dopiero 
wyjaśnienie, że groźby wojenne wobec Serbii 
są niepotrzebnym zbytkiem, że, pogrom tego 
królestwa da sio osiągnąć prędzej i pewniej 
środkiem o wiele prostszym, n. p. wydaniem 
przez Rząd austro-węgierski zakazu importu 
nierogacizny przez granicę serbsko - węgier­
ską, uspokoiło rozognione umysły kupców 
wiedeńskich i usunęło na razie wzajemne

uczucia Serbii i Bułgaryi z rzędu spraw wagi 
e u r o p e j s k i ej.

Z tych ostatnich zawsze jeszcze na 
pierwszym stoi planie sprawa r o s s y j s k a .  
Świadomość roli, jaką R o s s y  a miała w 
świecie przed klęskami na Dalekim W scho­
dzie, niepewność roli, .jaka przypadnie ol­
brzymiemu państwu na przyszłość, oba te 
czynniki razem sprawiają, że wewnętrznego 
przesilenia jo ssy jsk iego , które długością 
trwania i nieobliczalnością przebiegu, mogło 
wyczerpać najwytrwalszą uwagę polityczną, 
nikt przecież nie odważy się dotąd lekko 
traktować i odmawiać tamtejszym zdarzeniom 
pierwszego miejsca wśród współczesnych wy­
padków dziejowych. Tam zaś ponad codzienne 
biuletyny o krwawych buntach, o zbrodniach 
tein sroższych i niebezpieczniejszych, że za­
winionych nie przez zwyrodnienie jednostek, 
lecz przez zboczenia fanatyzmu i wyracho­
wane zezwierzęcenie partyjne, wybija się co­
raz silnej sprawa pierwszego zebrania się 
Dumy rossyjskiej. Kampania, podjęta gdzie­
niegdzie przeciw jej wejściu w życie, a 
usprawiedliwiana wadliwością obranego sy­
stemu wyborczego, .jest dzieciństwem.

Jakiekolwiek mogłyby być braki i wa­
dy prawa wyborczego, ma on zawsze tę ol­
brzymią zaletę, że istnieje. Sama zaś pe­
wność, że Diuna się zgromadzi, jes t  już rę ­
kojmią dalszych ulepszeń organizmu konsty­
tucyjnego. Najnaiwniejsi z reakeyonistów i 
iiąjsceptyczniejsi z rewolucjonistów nie mo­
gą nie zdawać sobie sprawy z tego, że Du­
ma, bez względu na sposób, w jaki stworzo­
na zostanie, obejmie bardzo szybko rolę or­
ganu decydującego o reformach politycznych. 
Przebieg ostatniego kongresu ziemstw daje 
pod tym względem gw arancję  dostateczną i 
uspokajającą.

Konferencję w A l g e s i r a s  przygoto­
wał cały szereg owych oiicyalnych niedy­
skrecji dyplomatycznych, puszczanych w 
świat pod nazwą różnokolorowych ksiąg. 
Ostatnia z nich niemiecka księga biała, ma­
jąca  udowodnić, wbrew świadectwom, do­
starczonym przez francuską księgę żółtą, że 
p. St. Rene-Taillandier występował w F e ­
zie, jako pełnomocnik Europy i w tym cha-

1)

LISTY Z BERLINA

(Z pamiętników cesarza Wilhelma 1 Zwie­
rzenia jego o miłości ku ks. Elizie Rudziwiłhiw- 
Hej. — Jakie by.lv pierwotnie widoki zakocha 
nycli.—  Stanowisko kama ryli pruskiej. - Miłość 
a polityka. — Ofiara Kadzi willo w : ks. Eliza ma 
być zaadoptowaną przez Hohenzollernów. — Ze­
rwanie. — Z sezonu Katruluego. — Nowi dy­
rektorowie. — Reiuhardt i kierun. k dekoracyj­

ny. — Nowe sztuki Sudermanua).

Na półkach księgarskich pojawiło się. 
dzieło, którego autor był w każdym razie 
talentem „z bożej łaski" , gdyż w chwilach 
wolnych od zajęć literackich pełnił funkeyo — 
cesarza. „Listy, mowy i pisma" Wilhelma I, 
czyli, jak brzmi tytuł .jego ofieyalny. „Wil­
helm a Wielkiego", zawierają dużo niespo­
dzianek i niemało ustępów zajmujących spe- 
cyalnie dla publiczności polskiej.

(> indywidualności „starego cesarza" 
mylne miano pojęcie. Żył on p o n i e k ą d  w cie­
niu żelaznego księcia: ztąd poszła legenda, 
że nie był to umysł wybitny. W rzeczywi­
stości brakło mu tylko daru efektownego 
inscenowania sic: skutkiem tego, mimo, iż 
on pierwsze zajmował miejsce, inni zawsze 
błyszczeli jaśniejszym blaskiem. Tak było 
za życia, tak było i po śmierci. Podczas gdy 

jjtążde słowo, kiedykolwiek napisane lub wy- 
lŁ ^wiedziano przez Bismarcka lub Moltkiego, 
a nawet Rooua, od długich lat już zebrano 
skrzętnie, założycielowi cesarstwa niemieckie­

go dziś dopiero wzniesiono pomnik literacki 
(Berlin 1906, Mittler et Solin).

*

Nie był to umysł zupełnie powszedni, 
jeżeli, wychowany w rygorze pruskim, cala 
młodość poświęcić mógł uroczym snom, 
szczytnej miłości ku Polce. Romansowi te­
mu, o którym dużo już pisano, dostarczają 
podstaw autentycznych listy młodego księ­
cia do przyjaciela, generała  Natzmera.

Miłość księcia Wilhelma do księżniczki 
Elizy Radziwiłłów noj rozpoczęła się w r. 1821. 
Z okazyi odwiedzin W. Ks. Mikołaja i m ał­
żonki .jego, córki króla Fryderyka W ilhel­
ma III, wystawiono w berlińskim zamku kró­
lewskim przeróbkę, utworu Moorego „Lalla 
Rucklr‘ z muzyką Spontiniego. We wscho­
dniej bajce tej występowali wyłącznie człon­
kowie dworu. Książę Wilhelm gra ł rolę sza­
cha Dszchandera, ks. Eliza rolę Per i. Pod­
czas przygotowań, które zajęły dwa tygo­
dnie, „dostojni1* aktorowie często się sclia- 
dzali. W listach do Natzmera młody książę 
opisuje przedstawienie to i wspomina też o 
księżniczce, nie zdradzając się, jeszcze z uczu­
ciem. które nim owładnęło.

Wkrótce jednak cały dwór wiedział, że 
ks. Wilhelm zakochał się po uszy w uroczej 
córce ks. Antoniego Radziwiłła i żo znalazł­
szy wzajemność, pragnie ją poślubić. Zda­
wało się pierwotnie, że miłość ta nie jest bezna­
dziejną. Przedewszystkiem bowiem księżniczka 
Eliza była bliską krewną ks. Wilhelma. Matka 
jej. Luiza pochodziła z rodu Hohenzollernów, 
będąc córką ks. Ferdynanda  Pruskiego. Da­
lej, ks. Eliza cieszyła się szczególnymi wzglę­
dami króla.

W net jednak kamaryla pruska wmie­
szała się w sprawę, zajmując stanowisko

wręcz nieprzychylne projektom małżeńskim 
młodego księcia. Jakie były właściwe moty­
wy. podniecające dworzau różnej rangi do 
skrzętnej działalności na niekorzyść kocha­
jącej się pary, nie trudno się domyśleć. 
Olicyalnym argumentem było twierdzenie, że 
rodzina Radziwiłłów nie posiada warunków 
do zawierania ślubów małżeńskich z człon­
kami domu panującego. Rodzina nie panująca, 
chcąca wejść w stosunki powinowactwa z pa­
nującą, powiuna złożyć dowód, że choćby w 
przeszłości władała samoistnie terytoryuin 
jakiemś. Zdaniem owych nadwornych histo­
ryków pruskich, Radziwiłłowie nigdy nie byli 
„reichsunmittelbar", jak  brzmiała ich term i­
nologia.

Z tein wszystkiein król nie odbierał 
nadziei zakochanemu młodzieńcowi. Pozwa­
lano mu kontynuować stosunki z domem Ra­
dziwiłłów, obiecywano, że uczyni się wszystko, 
by usunąć trudności, nieraz nawet utwier­
dzano go wprost w nadziei, że niebawem 
zaręczyny jego ońcyalnie będą ogłoszone. 
Potem znowu dawano mu do zrozumienia, 
że nadzieje jego nigdy się nie ziszczą. Z dru­
giej strony ks. Wilhelm sam, o ile kochał 
namiętnie ks. Elizę, o tyle walczył snąć z 
myślą, że ślub z Polką mógłby pociągnąć za 
sobą pewne nie pożądane dla dynastyi pru­
skiej konsekweneye.

*

W  listach do Natzmera raz tylko wspo­
mina o tych względach, i to w ustępie, który 
poniżej przytoczę :

„Wiadomo panu, że przedsięwziąłem 
sobie cofnąć się, nie z wyższego rozkazu, 
lecz z, własnej woli. Zacząłem zachowywać 
się po temu — niebawem jednak przekona­
łem się, że to tylko komedya, którą odgry­

wałem przed światem, gdyż serce me z dnia 
na dzień biło gwałtowniej. I czyż to nie n a ­
tura lne?  — Rozeszliśmy się tedy tego lata 
z silniejszemi niż kiedykolwiek uczuciami! 
Smutek mój podczas następnych sześciu mie­
sięcy nie mógł ujść uwagi otoczenia mego. 
Kiedy spodziewano się przyjazdu Radziwił­
łów z Poznania, król posłał do mnie i kazał 
mnie wybadać. Musiałem wyznać otwarcie, 
że miłość ma tylko się wzmogła, i że mimo 
własnego zamiaru, mimo walki, nie czuję w 
sobie siły, by zrzec się dobrowolnie, będąc 
tak bardzo zrozumianym ( Król przyrzekł w o- 
bec tego, że uczyni wszystko, by umożliwić 
związek nasz. Możesz pan sobie wyobrazić, 
z jakiemi nadziejami spoglądałem w przy­
szłość!“

„Aż nareszcie nastąpiły  ciężkie d n i ! 
Poszukiwania ministerstwa domu wykazały, 
że według wszelkich stypulacyj i względów 
prawnych związek zamierzony byłby niżej 
mego stanu. Tego wcale się nie spodziewa­
łem : m y ś l a ł e m  z a w s z e  t y  1 k o  o n i  e- 
p r z y j e m n o ś c i a c h  z w i ą z k ó w  r o d z i n ­
n y c h ,  w k t ó r e  b y m  w s t ą p i ł " .

Oto jedyne miejsce, w którem przy­
szły cesarz i protektor „Kulturkampfu" wpla­
ta aluzję do antagonizmu politycznego. W y­
dawca i komentator dokumentów tych, Ber- 
ner, b. kierownik archiwum pruskiego, nad­
mienia, że słowa ks. Wilhelma nie odnoszą 
się do katolickiego wyznania Radziwiłłów.

(Ciąg nalszy nastąpi).

Stwórz.
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rakterze wywrzeć chciał nacisk na sułtana, 
nie przekonała nikogo o niczem i nie roz­
chwiała wrażenia, że w pewnej chwili N iem ­
cy były gotowe użyć sprawy Marokka, jako 
pozoru do wojny z Francyą, i że dopiero 
ustępstwa Republiki z jednej, poparcie Fran- 
cyi przez Anglię z drugiej strony wojnie 
zapobiedz zdołały.

Zjazd w Algesiras będzie miał — po za 
sprawą. Marokka — tę niesłychaną, dla o- 
ryentacyi politycznej c a ł e g o  ś w i a t a  do­
niosłość, że wyjaśni obecne rzeczywiste u- 
grupowanie mocarstw jawniej, niż przedsta­
wia się ono dzisiaj, kiedy podstawy do jego 
ocenienia szukać można jedynie w traktatach 
przymierzy, których forma jest już oddawna 
anachronizmem w stosunku do ich wewnętrz­
nej, z każdym dniem słabnącej wartości ma- 
teryalnej.

Na W ęgrzech.

Z W iednia donoszą: Ostatnia audyen- 
cya br. F e je n  arego trwała do godziny 12 w 
południe. O godzinie 3 po południu powró­
cił bar. Fejeriniry do Budapesztu. Dziś od­
będzie się w Peszcie rada ministeryalna. — 
Jak  Wę.g B . Kor. donosi, ukończył baron 
Fejervary na wczorajszej audyencyi swe spra­
wozdanie o politycznem położeniu na Wę­
grzech i propozyeyach rządu w tej mierze. 
Decyzya Monarchy wypadła w myśl tych pro- 
pozycyj, przyczem Monarcha zaznaczył, że 
w każdym razie musi być przywrócony le­
galny porządek i poszanowanie ustaw krajo­
wych.

W  dalszym ciągu donosi Węgierskie 
B iuro  korespondencyjne: Niektóre dzienniki 
wieczorne, interpretując mylnie urzędowe do­
niesienie o wyniku audyencyj br. Fejervarcgo 
w Wiedniu, dochodzą do pesymistycznych 
wniosków w sprawie widoków pokoju. W sfe­
rach rozstrzygających oświadczają jednak, że 
wnioski te polegają na mylnem zrozumieniu 
ułożonego zresztą jasno komunikatu. Aby 
wszelkie błędne konkluzye rozwiać oświad­
cza Węg. B iuro  koresp. ponownie, że zapa­
trywanie Korony co do tego, iż pokój jest  
bardzo pożądany, nie doznało zmiany, że je ­
dnak urzeczywistnienie dążeń pokojowych 
także dziś zależy od koalicyi. Okoliczność, 
że rząd wierny swym obowiązkom także n a ­
dal postara się o zapewnienie poszanowania 
ustaw i utrzymania porządku państwowego, 
nie może bynajmniej zadziwiać wynikiem dą­
żności pokojowych, o ile one są szczere.

Kierujący komitet koalicyi odbył wczo­
raj po południu pod przewodnictwem Kos­
sutha posiedzenie. Ze stronnictwa konstytu­
cyjnego przybyli na to posiedzenie: Juliusz 
Andrassy, Ignacy Daranyi, Jan  Hadik.

W edług komunikatu, utworzono w celu 
dalszej organizacyi oporu w komitatach ko- 
misyę, która składa się z 8 członków kieru­
jącego komitetu, z 4 innych posłów, z człon­
ka Izby magnatów br. Dezyderego Pronaya.

z szeregu wiceżupanów i z komisyi 12 urzę­
dników komitatowych.

Jak  słychać, kierujący komitet zajmo­
wał się wyłącznie sprawą organizacyi oporu 
w ko m ita tach ; o innych sprawach, miano­
wicie o akcyi pokojowej nie radzono.

Wprawdzie przed przejściem do po­
rządku dziennego proponował p. Polonyi, 
aby kierujący komitet już teraz zajął s tano­
wisko w sprawie zachowania się na posie­
dzeniu węgierskiej Izby posłów w dniu 1 
marca b. r., lecz komitet nie zważał na tę. 
propozycyę, zajął się natomiast wyłącznie 
dyskusyą nad środka i, z pomocą których 
możnaby skutecznie przeprowadzić opór w 
komitatach. Hr. Hadik wygłosił na ten te­
mat dłuższą przemowę, w której dowodził, 
że należy uregulować i zorganizować mate- 
ryalne środki oporu. Aby opór tein wydatniej 
mógł być prowadzony, ustanowił komitet 
wymienioną wyżej komisyę, która będzie miała 
za zadanie samodzielne i jednolite kierowni­
ctwo spraw komitatowych.

Ta mieszana komisya już wczoraj wie­
czorem zebrała się na naradę.

Kierujący komitet koalicyi zbierze się 
dziś wieczorem ponownie, jużto, aby zasta­
nowić się nad propozyeyami, uczynionemi na 
wczorajszem zebraniu komisyi komitatowej, 
już to, aby zająć stanowisko wobec zbiera­
jącego się dziś po południu na obrady sto­
łecznego walnego zgromadzenia.

Z C h a o s u .

Mimo wrzenie, objawiające się wśród 
ludności w rozmaitych punktach państwa, 
przedwstępne pracW przygotowawcze do wy­
borów

do Dumy państwowej
coraz żywszem biją tętnem. Wszystkie s tron­
nictwa poważniejsze i silniej politycznie 
uświadomione doszły do przekonania, że usu­
nięcie się od wspólnej pracy w Dumie im 
tylko szkodę przyniesie, a oprócz kilku or­
ganów prasy, wybitnie krańcowych, nawo­
łujących do uchylenia się od wyborów do Du­
my, większość pism rossyjskich, należących 
nawet do obozu radykalnego, wypowiedziała 
się za uczestniczeniem w wyborach, pomimo 
niesprzyjających warunków, w jakich  się one 
odbywać będą. Nowosłi, omawiając tę spra­
wę, piszą między in n e m i: „Stary sytem na 
wielu punktach jeszcze żyje; konstytucyi nie­
ma, swoboda agitacyi przodwyborezcj jeat 
ograniczona, a dlatlgo  właśnie należy iść do 
Dumy, aby wywalczyć sobie prawdziwą lcon- 
stytucyę i prawdziwe swobody polityczne. 
Póki nie doświadczyliśmy legalnej drogi 
urzeczywistnienia zasad konstytucyjnych, re- 
wolucya powinna się powstrzymać od boj­
kotowania Dumy, taka bowiem polityka może 
zniweczyć wszelkie sympatye dla rewolucyi 
i usunąć jej grunt pod nogami. Bądźmy roz­
sądni, dowiedźmy rozumu politycznego, po­
pierając wybory do Dutny“ . Apel ten nie 
pozostanie bez skutku, bo istotnie Nowosti

stanęły na gruncie racyonalnyin i w obec­
nych warunkach jedynie uzasadnionym. In a ­
czej na ważną tę sprawę zapatruje się N a­
woje W rem ia. Zdaniem tego dziennika inau­
guracyjne zebranie Dumy winno się odbyć 
już 3 marca, w rocznicę uwłaszczenia wło­
ścian. Wprawdzie mówią, że braknie czasu 
na prace przygotowawcze do tyle ważnego 
aktu, lecz i na  to znajdzie się łatwo rada. 
„W kołach rządowych — pisze Nawoje Wre­
m ia  — zaczynają już teraz oswajać się z 
myślą, że mieszkańcy prowincyj, w których 
wybuchło powstanie zbrojne, mogą być c a ł ­
k i e m  s ł u s z n i e  pozbawieni tymczasowo 
praw wyborczych. A zatem wybory objęłyby 
tylko gubernie wielkorossyjskie i małoruskie, 
Noworossyę, kraj południowo-zachodni, Kau­
kaz górny, Syberyę i część gub. północno- 
zachodnich. Byłoby to nawet pod względem 
politycznym wygodnie, albowiem nie bunto­
wnicze kresy utworzyły Rossyę“.

W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  za przy­
kładem Warszawy i inne miasta zakrzątnęły 
się już około przygotowania przyszłych 
wyborów. A w tej W a r s z a w i e  — twier­
dzi W arszaioskij D nicw nik  — w kołach in- 
teligencyi żydowskiej stracono już zupełnie 
nadzieję przeprowadzenia jednego posła z po­
śród swych współwyznawców. Przy cenzusie 
poprzednim wyborcy z pośród ludności ży­
dowskiej stanowić mieli prawie połowę licz­
by ogólnej wyborców, mogli więc myśleć o 
przeprowadzeniu swego kandydata, lecz obe­
cnie, gdy cenzus został znacznie rozszerzony, 
ludność żydowska, stanowiąca 33° 0 ogółu 
ludności miasta, mogłaby Uczyć na powo­
dzenie tylko w razie zupełnej bierności lu­
dności chrześciańskiej. W magistracie ł ó d z ­
k i m  — według doniesienia Rozwoju  — przy­
stąpiono do układania listy osób, które 
z mocy wyroków sąd >wych, tak licznych w 
ostatnich miesiącach, są pozbawione praw 
wyborczych do Dumy. W” całej g u b e r n i  i 
l u b e l s k i e j  zestawiono już dodatkowe spi­
sy osób, mających prawo uczestniczenia w 
wyborach do Dumy państwowej na zasadzio 
ostatniego ukazu najwyższego z dnia 24 
grudnia.

Równocześnie z ruchem przedwybor­
czym szerzy się po wsiach

Królestwu Polskiego
agitacya socyalistyczna. Wiec włościański w 
sali F ilharm onii przeraził te koła, hasło 
więc: „na w ieś!“ rozbrzmiało na całej linii, 
a w ślad za niem rozpoczęły się podjudza­
nia służby folwarcznej przeciw dworom pań­
skim, niewszędzie uwieńczone zbyt. pomyśl­
nym skntkiom. Sporadyczne sirejki dotych­
czas nie przybrały groźniejszych rozmiarów, 
nie wiadomo jednak co przyniosą właściwe 
miesiące robocze, kiedy to proletaryat miej­
ski, łaknący chleba i zarobku, rozleje się po 
prowincyi. Jest  atoli nadzieja, że rozumne, 
obywatelskie stanowisko ziemian, zapobie­
gnie nieszczęściu.

Z a w i e s z o n e  p i s m o  l u d o w e  — 
O ś w i a t o wydawane przy kaneelaryi w ar­
szawskiego generał - gubernatora, posiadało 
10.000 prenumeratorów. Wprawdzie prenu­
merata jego nie była obowiązkowa, ale kan-

celarya generał - gubernatora rozsyłała do 
wszystkich gmin drukowane blankiety dla 
wpisania w nie osób i mstytucyj, życzących 
sobie prenumerować to pismo, przyczem 
opłata za prenumeratę była uiszczana nic 
z góry, lecz z dołu, Otóż blankiety wspo­
mniane oddziaływały tak. że* przejecie za­
proszenia do prenumeraty stało się" z cza­
sem obowiązkowem. Z powodu braku popar­
cia tego wydawnictwa przez siły literackie 
i społeczne, redakc ja  Oświaty  płaciła dość 
wysokie honoraryum autorom, aby przycią­
gać ich do współpraeownictwa, środek ten 
okazał się jednak bezcelowym, i wydawni­
ctwo dawało corocznie niedobory do 3.000 
rubli, aż w końcu upadło.

W  s p r a w i e  o k r a d z e n i a  k a s y  
p o w i a t o w e j  w Wysokiem Mazowieckiem, 
gdzie — jak  wiadomo — zrabowano prawie 
pół miliona rubli, pociągnięci zostali do od­
powiedzialności aresztowani pod zarzutem 
współudziału w okradaniu, dwaj urzędnicy 
imazowieckidgo kantoru Towarzystwa ubez­
p ieczeń  „Rossya“.

Berliński Local Anzeiger  donosi z W ar­
szawy : Do mieszkania właściciela browaru 
Schielego, (lirma Haberbusch i Schiele) 
wtargnęło sześciu uzbrojonych w rewolwery 
mężczyzn, którzy przedstawili się jako anar­
chiści i zażądali 2.000 rubli. Śchielo pod­
pisał asygnatę, kasyer im wypłacił, locz po­
tem strzelił do nich z tyłu, jednego anar­
chistę. zranił, dwaj inni ratowali się ucieczką: 
pieniądze uratowano.

L i c z b a  a r e s z t o w a n y c h  wyno­
siła do onegdaj 800. Policya po prostu sró­
ży się w sposób dotąd niebywały.

Z parudniowem opóźnieniem, z powo­
du nawału materyału, powtarzamy dzisiaj o- 
d e z w ę t y m c z a s o w e g o  g e n o r a ł -g u- 
b e r n a t o r a  s i e d l e c k i e g o ,  generała 
Kykałowa. Zasługuje ona na poznanie jako 
wykwit generalskiej fantazji, a zarazem z ra- 
cyi nieoczekiwanego efektu, który wywołała 
w wyższych kołach rządzących.

„Do ludności. Na mocy rozporządzenia 
naczelnika kraju stan wojenny w gubernii 
siedleckiej, na równi z innemi guberniami 
kraju „Przywiślańskiego" przywrócono. Do­
konane dnia 2 grudnia na prośbę generał- 
adjutanta Skałłona zdjęcie stanu wojennego 
nie było ocenione, ani wynagrodzone przez 
ludność spokojnem zachowaniem się. lecz 
przeciwnie —  nieporządki zaczęły się znów 
powiększać. Obejmując na nowo obowiązki 
tymczasowego generał - gubernatora siedle­
ckiego, uprzedzam, że wszelkie czyny bun­
towniczej zarówno poszczególnych osób, jak 
i tłumów, będą karane z większą jeszcze su­
rowością, niż przedtem. Usilnie wzywam lu­
dność polską gubernii do porządku i roz­
wagi. Dość już fantazyowania i budowania 
zamków powietrznych na chwiejnym gruncie 
rozgłośnych frazesów i gadulstwa.

O b y w a t e l e  P o l a c y !  W spomnij­
cie lepiej niezachwiane prawdy i wyrok hi­
storyk Zdajcie sobie sprawo, kto winien te­
mu, że niegdyś obszerne Królestwo Polskie, 
stojące jak olbrzym pomiędzy nieznaczną
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Z LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
Obrazy z życia sardyńczyków.

I.
(Ciąg dalszy).

— Co za wicher ! co za wicher ! — 
rzekła Oli w kilka minut później. —  Czy wy 
wierzycie w upiory ?

— J a ?  — rzekła wdowa gasząc świe­
cę i biorąc wrzeciono do ręki. —- Nie wie­
rzę ani w żywych, ani umarłych.

Żuanne podniósł głowę i rzekł z cicha:
—  A ja, wierzę.
I znowu ukrył głowę na kolanach mło­

dej kobiety.
Wdowa ciągnęła dalej swoje opowia­

danie :
— Później, miałam drugie dziecko, 

chłopca, który ma dzisiaj ośm lat i jest pa­
stuszkiem w owczarni. Jeszcze później, ten 
oto przyszedł na świat. Jesteśm y teraz b a r­
dzo biedni, kochana s io s t ro : mój mąż nie 
był złodziejem, żył z tego, co sam rniał i 
dlatego musieliśmy wszystko posprzedawaó, 
z wyjątkiem tego domu, gdzie mieszkam,

— Jakże on u m a r ł?  — spytała Oli, 
głaszcząc włosy malca, który zdawał się 
drzemać.

— Jak  um arł?  Podczas wyprawTy. Ni­
gdy nie był w więzieniu — dodała wdowa 
z dumą, — pomimo, że bywał osaczany tak, 
jak myśliwi osaczają dzika. Ale umiał zrę­
cznie uniknąć wszelkiej zasadzki i gdy po­
licya szukała go w górach, on najspokojniej 
spędzał noc tutaj, pod tym dachem, przy

tern ognisku, na miejscu, na którein sie­
dzisz. .

Malec podniósł głowę, przyczem wiel­
kie uszy poczerwieniały nagle, a potem zno­
wu ją  ukrył na kolanach Oli.

— Tak, na tem samem miejscu. P e ­
wnego razu, dwa lata temu, dowiedział się, 
że wysłany patrol miał przeszukiwać góry, 
aby go znaleźć. Wtedy przysłał mi powie­
dzieć : „Ody dragoni będą mnie szukać, we­
zmę udział w pewnej wyprawie, a po jej 
ukończeniu, spędzę noc w domu. Czekaj na 
mnie, żoneczko“. I czekałam; czekałam trzy 
noce, cztery noce ; uprzędłam cały kłębek 
czarnej wełny....

—  Odzież on poszedł?
— Czyż ci nie mówiłam? Na wyprawę, 

na b a r  d a n a ,  czy słyszysz? — odrzekła 
wdowa niecierpliwie.

A potem, przyciszonym głosom:
— Czekałam cztery noce, ale byłam 

smutna — rzekła — przy każdym odgłosie 
kroków serce mi b i ło ; a noce upływały i 
serce moje ściskało się, robiło się małe, jak 
nasienie migdału. Czwartej nocy usłyszałam 
pukanie do drzwi i poszłam o tw orzyć: „Ko­
bieto, nie czekaj dłużej na twego męża, n i­
gdy już nie czekaj!“ — rzekł mi człowiek 
zamaskowany i oddał mi płaszcz mego męża.

Wdowa wydała westchnienie podobne 
do krzyku i zamilkła. Oli długo na nią pa­
trzała; ale nagle uwaga jej przeniosła" się 
na Żuanna, który przerażony wzrok utkwił 
w ścianie, ukazując coś swojemi czarnemi i 
twardemi rączkami.

— Co ci jes t?  Co tam widzisz?
—  Umarłego ! — rzekł prawie niedo­

słyszalnym głosem.
— Umarłego? Cóż ty mówisz!
I  zaczęła się śmiać, rozweselona nagle.
Ale skoro znalazła się sama jedua, w 

łóżku, w rodzaju komórki ciemnej i zimnej, 
pod dachem, gdzie w iatr  huczał i jęczał co­
raz wścieklejszy, szarpiąc i targając belki,

przypomniała sobie historye wdowy, owego 
zamaskowanego człowieka, który powiedział: 
„Kobieto, nie czekaj już nigdy na twego mę­
ża!" pomyślała o długim, czarnym kabacie, 
o dziecku, które umarłych widywało, o bie­
dnych, nagich ptaszętach w opuszczonem 
gnieżdzie, o swoich biednych braciszkach, o 
skarbach Ananii, o nocy świętojańskiej i 
matce nieboszczce; bała się i czuła się taka 
smutna, taka smutna, iż pomimo, że uważała 
się za potępioną, którą piekło czekało, umrzeć 
sobie życzyła.

II.

Synek Oli urodził się w Fonni w po­
czątkach wiosny. Idąc za radą wdowy, która 
go do chrztu trzymała, nazwany został Ana- 
nia. Dzieciństwo swoje spędził w Fonni i 
zachował na zawsze - fantastyczne wspomnie­
nia o tej dziwnej wiosce, umieszczonej na 
szczycie góry, jak jastrząb, który usiadł na 
chwilę, dla wypoczynku.

W zimie, nie więcej widać nie było 
tylko śnieg i m g ły ;  ale na wiosnę, trawy 
zarastały nawet ścieżki wioski, twarde płyty 
wielkich kamieni, na  których chrząszcze błogo 
usypiały na słońcu, a mrówki z całym spo­
kojem snuły się w około swoich kopców. 
Chaty z brunatnych kamieni, z dachami zło­
żonymi z poukładanych deszczułek na wzór 
rybiej łuski, otwierały swoje małe i czarne 
drzwi na wąskie uliczki, wysterczając balko­
nikami ze spróchniałego drzewa, ze scho­
dami obraśniętyini dzikiem winem. Malowni­
cza dzwonnica Bazyliki Męczenników wy­
strzelała z zieleni dębów, rosnących w sta­
rym klasztornym dziedzińcu, rysując się na 
kryształowem tle błękitu nieba.

Bajeczne krajobrazy otaczały Fonni; 
wysokie góry Gennargentu o jasnych szczy­
tach i srebrnych profilach, miały u swoich 
stóp wielkie doliny Barbagia, które ciągnęły

się olbrzymieini wklęsłościami aż do miejsca, 
gdzie wioska, ze swoimi łuskowatyini da­
chami i ścianami z kamienia, urągała wi­
chrom i burzom.

W zimie, wioska była prawic nieza- 
mieszkana, gdyż liczni, rozrzuceni pastucho- 
wie którzy ją  zaludniali — ludzie silni jak 
wicher i przebiegli jak  lisy — schodzili ze 
swojemi trzodami ku cieplejszym południo­
wym dolinom; ale wraz z powrotem wiosny, 
malowniczy przechód koni, psów_, młodych 
i s tarych pastuchów z trzodami, ożywiał 
wioskę.

Żuanne, młodszy synek wdowy, także 
został pastuchem. Mając lat jedenaście, pa­
sał całymi dniami w dzikich miejscowościach 
okolicznych, trzodę kóz, należącą do kilku 
rodzin z wioski. Ó świcie, przechodził po 
ścieżkach wioski, świstając, a kozy, znający 
ten świst, wychodziły z domów i posłusznie 
szły za nim. Wieczorem, gdy wracał do wio- ' 
ski, inteligentne zwierzęta same trafiały d" 
domów.

Mały Anania prawie zawsze towarzy­
szył swemu przyjacielowi Żuannowi o wiel- .■/ 
kich uszach, jeden i drugi boso, w kama­
szach i Kurtkach z orbace, w długich bru­
dnych spodeńkach i wielkich czapkach ba­
rankowych.

Gdy kozy pasły się w górzystych oko­
licach wioski, wśród aromatycznych traw i 
krzaków i skał zarośniętych kapryfolium, 
dwaj malcy biegali tu i owdzie, aż na dro­
gę, gdzie rzucali kamieniami na przechodniów, 
wchodzili na' pola kartoflane, gdzie kobiety 
pracowały i szukali w wilgotnych zakątkach, 
lub pod olbrzymieini drzewami orzechowemi 
jakich owoców zaniesionych tu wiatrem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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względnie Brandenburgi;!, a osłabioną przez 
jarzmo tatarskie i rabowaną ze wszystkich 
siroi) Moskwa, nie posiada, teraz samodziel­
ności? 1 kiedy wy opłakujecie slaro/.ytiią 
w ielkość IfoWki. oi';i7. zdei t oni/owanego przez 
was sumy di .O rła  Białego", niew ielka przed­
tem Brand. u bargla i s.laba. rabowana przez, 
swoich i obcych Moskwa, sieją obecnie jako 
potężne cesarstwa: niemieckie i rossyjskie.... 
Któż temu winien?... 1 czyż obeenie czyny 
buntowniczo partaj skrajnych nie podkopują 
po dawnemu i nie burzą nadziei legalnego 
rozwoju jasnej przyszłości narodowości pol­
skiej pod ochroną jednoplemiennego cesar­
stwa rossyjskiego.

„D |  c h o w i e ii s t w o p o l s k i  e ! Przy- 
poinnijcie szczerze i prawdziwie, na czem 
polegała T'nia? Jeżeli polegała ona na tein, 
że Rossyanie zmuszali w kościołach do wspo­
minania swego patryarchy  prawosławnego, 
to wtedy byłoby słuszne twierdzenie, iż Ros­
syanie dopuszczają się gwałtu. Ale nie.! Sie. 
polskim kościołom narzucano wspominanie 
patryarchy prawosławnego i używanie ob­
rzędów prawosławnych, lecz przeciwnie — 
duchowieństwo polskie narzucało wspomina- 
n ielfw ego Papieża i obrzędy katolickie cer­
kwiom, gdzie tego nie robiono przedtem, 
t. j. prawosławnym. Któż więc dopuszczał 
iię gwałtu nad wiafcrf?

„ T r z e ź w i  i p r a c u j ą c y  w ł o ś c i a ­
n i e  p o l s c y !  Zapytajcie waszych staraów i 
dziadów, co im opowiadali dziadowie, o da- 
wnein życiu i wolnościach włościan polskich, 
kiedy was nie chciano uważać za ludzi i 
przypomnijcie sobie, czy nie monarchowie 
rossyjscy zapewnili wam teraźniejsze swo­
body i se rw itu ty? Przypomnijcie sobie i nie 
spieszcie się z wypędzaniem języka rossyj- 
skiego z waszych szkól i z waszej korespon­
dencji  z urzędami rossyjskimi. broniącymi 
waszych swobód i waszych serwitutów. Nie 
wierzcie tym. którzy przedtem r> was wcale 
nie dbali, a teraz troszczą się o was i 
schlebiają wam. Rossyanie nigdy nie tępili 
waszego języka i nie narzucali want swojej 
wiary, lecz pomagali w nabywaniu praw i 
serwitutów. Każdy wdzięczny i porządny 
człowiek powinien okazywać wdzięczność za 
nadane mu lub bronione prawa, nie zaś pla­
nie’ za dobre — buntem i przemocą".

Biedny „tymczasowy" dygnitarz sie­
dlecki na chwilę chyba nie przypuszczał, 
jaki efekt wywoła w Petersburgu jego hi­
storyczna odezwa „do ludności". Tajemnicę 
jednak zdradziło warszawski? Słowo, które 
niepowodzenie generała przybrało w nustę- 
pujałą  grzeczną formę : ,.Z najpewniejszego" 
źródła dowiadujemy sic, że. historyczno-po- 
lityczne wypracowanie generała Sykałowa 
nie zyskało uznania jego zwierzchności, o 
czem autor jego został uprzedzony".

Położenie w państwie.
A 'owoje W rem ia  pisze o M o s k w i e :  

Stan wzmocnionej ochrony tna być podobno 
zdjęty przed wyborami do Dumy państwo­
wej. Hultaje i włóczęgi byli, są i będą na­
dal wydalani z miasta z zakazem powrotu 
w ciągu lat trzech. Wszelkie istniejące środki 
ostrożności będą utrzymane do połowy lu­
tego. albowiem zachodzi obawa zajść w dniu 
25 stycznia*jako święto doroczne studentów 
moskiewskich. Semcnowsk' pułk gwardyi 
nie opuści Moskwy, póki nie nadciągnie 
inny do zastąpienia go. Lubo wogóle można 
uważać porządek za przywrócony, ostrożność 
jes t  nieodzowna, albowiem nie zdołano j e ­
szcze wszystkiej broni odebrać i nie wszy­
stkich przywódców ujęto. Wiciu z nich zdo­
łało wyjechać, z Moskwy. Aresztowania 
wciąż trwają w samem mieście i w całej 
gubernii. We wsi Mruniiiie uwięziono ple­
bana tamecznego, U. Rosdestwenskiego. który 
bra ł  udział w7 powstaniu. Bo wsiach wzdłuż 
kolei moskiewsko-kazańskiej pogrzebano na 
cmentarzach miejscowych około 201) powstań­
ców, zabitych przez żołnierzy. Mamontow i 
właściciele innych fabryk i kamienic, zbu­
rzonych przez artyleryę, występują z akcyą 
cywilną do skarbu.

Szkody, wyrządzone przez ogień dzia­
łowy w- dzielnicy 1’resny, ostatnim punkcie 
zbornym rewolucyonistów moskiewskich, w y­
noszą 10 milionów rubli. W Presuie znale-
7.m o całą korespondentkę rewiducyonistów 
oiaz listy składek na cele rewolucyjnt™sku- 
tkiem czego skompromitowanych jest, wielu 
wybitnych kupców moskiewskich.

Y\ ealług berlińskiego Local Anzeigcra, 
rzy przeszukiwaniu fabryki proJmrowskiej 
lalezioim wielką minę, która miała wyma­
zie w powietrze wszystkie budynki. Komen- 

dam 1 korpusu armii przy był z Petersbur­
ga do Moskwy, aby zarządzie wszelkie kro­
ki, potrzebne do utrzymania porządku wr Mo­
skwie. Artyleryę mosk t wską pomnożono o 
kilka bateryj.

We wszystkich kopalniach, w m i e ­
ś c i e  P e r m i e  i na kolei, idącej przez 
Perm, zaprowadzono stan t. zw. nadzwyczaj­
nej ochrony.

Z K a u k a z u  donoszą, że cała ludność 
r  uzułmańska jest tam uzbrojona i to wy­
borowo, a nadto posiada artyleryę. Wszyscy 
Muzułmanie postanowili jak jeden  mąż wal­
czyć przeciwko jarzmu rossyjskiemu. Równo­

cześnie Tatarzy zwalczają ogólnie znienawi­
dzonych Ormian i postanowili ich wyciąć.

o d  przeszło miesiąca przerwany r u c h  
p o c z t o w y  i t e l e g r a f i c z n y  do s t a c y i
1 r a n s k a u k a z k i c h. z o s t a 1 p o d j ę t y na 
n o wo ,  z wyjątkiem gubernii kutajskiąj. któ­
ra jest zupełnie pici la od TyHisu. Więk­
szo jp. przywódców strajku aresztowano. Kilku 
olicerów żandarmeryi i generała Oramosina 
strejkujący uwięzili. Urzędownie donoszą, że 
z gmachu seminaryum ormiańskiego rzucono
2 bomby na pal roi, przyczem 2 kozaków zo­
stało rannych, a 1 dziecko zginęło. Dom n a ­
tychmiast osaczono i ostrzeliwano z armat, 
poczem dom spłonął. Nagromadzone tam 
bomby i naboje wybuchły, tak, że nie mo­
żna było stłumić pożaru. Ogółem zginęło 33 
osób. a 30 jest rannych. Na przedmieściu 
Diduga odkryto w jednym z domów skład 
bomb. Kiedy jednakże wojsko tam chciało 
wkroczyć, rzucono bombę z sąsiedniego do­
mu i strzelano do żołnierzy. Wojsko zbom­
bardowało dom. przyczem zginęło 8 rewolu­
cyonistów. Następnie przedsięwzięto rewizyę 
i zabrano wiole broni i anmnicyi.

W S e  b a s t, o p o 1 u z b u n t o w7 a ł  a 
s i ę.  z a ł o g a  dwóch statków handlowych, 
„Ksenia" i „Oar“. Oba te statki miały służyć 
do przewozu wojsk, wysianych do niiej.se 
objętych rewolucją. Przy pierwszych ozna­
kach buntu przybył natychmiast admirał 
Czuclmin wraz z silnym oddziałam wojska i 
kazał aresztować majtków. Aresztowani staną 
przed sądem wojennym.

Z K u r 1 an  d y  i donoszą : W okręgu 
H a s e n p o t h  r o z s t r z e l a n o  93 powstań­
ców. 28 dóbr spalono. Wsławiony przywódca 
Al a \  i m nazywa się właściwie Sokołowski

Z P s z y c y  (miasto powiatowe w gub. 
podolski-*jł otrzymano wiadomość, że w ma­
jątku bar. Mestmachera, podolskiego guber- 
nialnego marszałka szlachty, w y b u c h ł y  
r o z r u c h ) .  Tłum, po doszczętnem zrabo- 
bowaniu domów żydowskich, rzucił się na 
dwór. Z Dszycy wysłano pospiesznie drago­
nów i mitraliezy. Bar. Mestinaeher cieszy 
się wyjątkowym szacunkiem między obywa­
telami i włościanami.

Luźne informacje.
O d w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w i 

o f i cy  a 1 i s t ó w, służących na kolejach mo­
skiewskich, zażądano pisemnego zobowiąza­
nia. że na przyszłość nie wezmą udziału w 
żadnych strejkach. Xow. W rem ia  donosi, że 
wszyscy urzędnicy z wyjątkiem dwdtdi tele­
grafistów i jednej m an ip u lan t^  biurowej, 
mczynili zadość tomu żąd iniu.

Na ostatniem posiedzeniu Rady mini­
strów pod przewodnictwem lir. Wittego 
r o z t. r z ą s a n o s p r a w ę w z n o w i e n i a 
z a j ę ć  w w y ż s z y c h  z a k ł a d a c h  n a ­
u k o w y c h .  Wobec tego, że wszystkie wyższe 
zakłady naukowe korzystają z autonomii, 
Rada ministrów nic uznała za możliwe udzre- 
lać ze swej strony jakichkolwiek wskazówek, 
lub też robić wniosków natury ogólnej. — 
Wszyscy ministrowie uznali, że rady profe­
sorów samodzielnie każdej chwili mógą wzno­
wić wykłady, jeżeli oczywiście większość 
studentów wyrazi chęć powrócenia do”pracy.

Dziennik A W remia  ogłosił ar ty­
kuł, w którym podano rzekome zdanie pre­
zydenta ministrów Wittego, o s t o s u n k u  
s a m o d z i e r ż a w i a  c a r a ,  do  m a n i f e ­
s t u  z 30 p a ź d z i e r n i k a .  Artykuł ten po­
wtórzyły pisma zagraniczne. Owóż Pet. Agen. 
jest upoważniona do oświadczenia, że hrabia 
Witte nigdy czegoś podobnegh do nikogo 
nie wypowiedział.

Armand Fallieres.
F ra n c ja  ma wzrok teraz zwrócony na 

A rmanda fa l l ie res ,  piastującego dostatecznie 
wysoką godność, aby być ważną osobisto­
ścią Republiki, zamierzającego sięgnąć je ­
szcze po wyższą.

Urodził się w małej wiosce Mćzin, po­
łożonej w departamencie L o t - e t - G a r o n n e. 
Nie jest tak bardzo „południowcem" jak p. 
Loubet, dużo krwi gorącej płynie jednak 
w jego żyłach. Jes t  także gadatliwym i ko­
cha gniazdo swoje rodzinne z całą namiętno­
ścią „południowca". Pochodzi z rodziny wło­
ściańskiej i otacza wielkim pietyzmem pa­
miętny domek dziadza, stojący wśród zie­
leni drzew, gdzie zwykł p. Fallieres spędzać 
w gronie najbliższych wolny od pracy czas. 
Nawet w zimie, wśród największego nawału 
zajęć, wymyka sic niespodziewanie obecny 
kandydat na prezydenta do wiejskiego zaci­
sza i tam, wśród czterech pobielanych ścian 
włościańskiej chaty, zapomina o przepychu 
pałacu Luxemburskiego.

P. Fallieres należy do ludzi bardzo po­
pularny cii we F ra n c j i .  Miłość i sympa- 
tyę ludzką zawdzięcza on przedewszystkiem 
osobistym przymiotem, które czynią zeń czło­
wieka równio uprzejmego jak przystępnego 
dla wszystkich. Przy tein serce złote i humor 
ma nieoceniony. Jes t  pozatein doskonałym 
prawnikiem i znawcą stosunków ekonomicz-

rakteru wprowadziły go bardzo wcześnie na 
arenę życia publicznego. Godność mera i 
członka rady gon oralnej piastował n. p. od 
chwili zdobycia dyplomu adwokackiego. Pó­
źniej, kiedy ustąpi 1' •/ tego stanowiska, wy­
brano go w r. 187(1 deputowanym. Młody 
adwokat zamienił Nórac na Paryż i to był 
początek tej tryumfalnej drogi, jaka stanęła 
przed nim otworem. Nikt nie domyślał się 
wówczas w cichym pracowniku parlam entar­
nym . nie szukającym rozgłosu członkiem 
rozlicznych komisyj. że stanie on kiedyś w 
rzędzie kandydatów na prezydenta Francyi.

W miarę biegnących lat rosło także 
znaczenie p. Fallieres. Było to następstwem 
świetnych tryumfów, które odniósł, jako m ó­
wca, wr Izbie, było także wynikiem niezmor­
dowanej jego pracy, obejmującej każdą nie­
mal ważniejszą sprawę dziejów ostatniej Re­
publiki.

Wystarczało tylko spojrzeć na postać 
p. Fallieres, na to tryskające zdrowiem obli­
cze. rozjaśnione niobieskiemi, spokojneini o- 
czanii. aby nabrać przekonania, że ten czło­
wiek nie stanie w pół drogi. Na mównicy 
parlamentarnej skupiał się zwykle w sobie, 
głosem donośnym i dźwięcznym, falującym 
jak mowa śpiewaków Tuluzy, wypowiadał 
to. do czego zmierzał, jasno, dobitnie, logi­
cznie. opierając się na doskonałej znajomo­
ści tematu, na zdrowym sądzie, który nie. 
dał mu nigdy zejść na krasomówcze bez­
droża.

W kilka lat później zasiadł Fallieres 
na fotelu ministeryalnyin, przeszedłszy po­
przednio wyborną szkołę życia i stosunków 
urzędniczych, jako podsekretarz stanu, doda­
ny do boku ministra Constansa. W ciągu na­
stępnych 15 lat był ośin razy ministrem. 
Każda, jakakolwiek kombinacja polityczna 
.stronnictw, zmieniająca gabinety we F ran ­
cyi, nie zapominała o nim, ofiarowując mu 
kolejno tekę ministra oświaty, spraw we­
wnętrznych i sprawiedliwości.

Gdy w r. 1883 gmach Rzeczypospolitej 
rysować się począł.a stronnictwo republikań­
skie utraciło dawną swą sprężystość i siłę. 
Fallieres stał się budowniczym państwa. J a ­
ko prezydent ministrów odpowiedział w zu­
pełności pokładanym nadziejom. Zapragnął 
jednak nareszcie spokoju, lecz nie dano mu 
zamknąć się w swem ustroniu. Wybrany 
członkiem senatu, wnet jego prezydentem, 
nic zaznał jeszcze dotąd p. Fallieres spo­
czynku.

Jeżeli z urny wyborczej w Wersalu 
wyjdzie j^go nazwisko, nie zmieni się pra ­
wdopodobnie v. lAczom. Będzie, sprawował 
swój urząd patryarchainie, pozostanie i na 
krześle prezydenta Francyi, tern, czem jest ■ 
dzielnym, prawym człowiekiem.

Jj: **
P a r y ż .  Dzienniki republikańskie są­

dzą, że od cyfry 173 głosów, które otrzy­
mał Fallieres w senacie należy doliczyć 269 
głosów, które w Izbie deputowanych padły 
na Sarricna, tak, że Fallieres otrzyma abso­
lutna większość w Wersalu. Prócz tatro do-s u  __ C?
liczyć należy 25 senatorów, którzy onegdaj 
głosować nie mogli i usprawiedliwili się. li­
stownie. Konserwatywne pisma natomiast 
twierdzą, że Fallićres otrzymał na prezy­
denta senatu o 26 głosów7 mniej, niż poprze­
dnim razem, ze przeto w Wersalu zajść mo­
gą niespodzianki.

P a r y ż .  W senacie, obejmując prze­
wodnictwo, wygłosił prezydent Fallieres prze­
mowę, w której wspomniał o poprawie bytu 
robotników jako o sprawie pierwszorzędnego 
znaczenia, oczekującej załatwienia przez senat. 
Następne posiedzenie odbędzie się, we c-zwar- 

plek, 18 b. m.
P a r y ż .  Sądzą, że umiarkowani re­

publikanie, jeżeli wezmą udział w zgroma­
dzeniu, celem wyboru wspólnego repu­
blikańskiego prezydenta Francyi, to nie o- 
świadczą się ani za p. Fallieres, ani Poli­
merem, lecz zaRourierein, Ribotem lub Pescha- 
nelem.

Wobec tych pogłosek, Agenrga J la n ts j, 
oświadcza, że Kom ier nie ma zamiaru kan­
dydować na prezydenta republiki.

Francuska Księga żółta
w sprawie macedońskiej.

Z telegramów już wiadomo, że rząd 
przedłożył Izbie francuskiej dokumenty w 
sprawie macedońskiej. Zebrano je w liczbie 
179 w t. zw. księgę żółtą o 228 stronicach. 
Księga ta daje obraz zdarzeń z czarni od ™ 
marca 1903 do 23 grudnia 1965 i ma na celu 
przeprowadzenie dowodu, że europejski kon­
cert mocarstw żywo zajmuje sic rozwiąza­
niem kwesty i bałkańskiej, zgodnie z progra­
mem liiiirzstegskim, zupołnem darząc zaufa­
niem Aust.ro-Węgry i Rossyę, bezpośrednio 
interesowane, w tej sprawie.

Oto trafić najważniejszych dokumentów, 
pomieszczonych w żółtej ks iędze :

Dnia 2 kwietnia 1903 przesyła francu­
ski ambasador w Konstantynopolu, Constans, 
odpis instrukcyj, udzielonych przez Portę

Hilmiemu baszy, a parafrazujących tylko notę 
Austro-W ęgier i Rossyi.

Dnia 20 kwietnia zawiadamia Delcasse 
ambasadorów francuskich w Wiedniu. Pe­
tersburgu i Berlinie, że Austro-W ęgry i Ros- 
sya zobowiązawszy się nakłonić Bułgaryę do 
zachowania prawidłowego stanowiska, nie 
mogą obojętnie patrzeć na niedotrzymywanie 
obietnic przez Turcyę. Delcasse zaleca Con- 
stansowi, by jak najenergiczniej poparł kroki 
bar. Calice i Synowiewa u Porty. Co do 
Francyi, to ma ona cel jeden ty lk o : użyć 
całej powagi, jaką zdobyła sobie na W scho­
dzie, — dla uspokojenia.

Dnia 21 zawiadamia Delcassego am ba­
sador Constans o groźnem położeniu w Ma­
cedonii, skutkiem wzburzonego do ostate­
czności poczucia narodowego ludności buł­
garskiej. Dalej przedstawia Constans, jak 
znacznymi zasobami rozporządzają powstańcy 
i jaką pomoc otrzymują z księstwa.

Dnia 11 lipca zawiadamia Delcasse 
Bourgarela, że Rossy a i Austro-W ęgry zde­
cydowane są bronić Bułgaryi przed wszelką 
napaścią ze strony Turcy i. z drugiej jednak 
strony postanowiła Rossya nie dopuścić do 
tego, by Bułgarya wydobyła jakiekolwiek 
korzyści z ewentualnej akcyi orężnej. Del­
casse poleca Bourgarelowi. by zwrócił na  to 
uwagę rządu księstwa.

Dnia 21 sierpnia zawiadamia francu­
ski ambasador w Petersburgu Bompard, że 
polityka Rossyi opiera się niezachwianie na 
dwóch następujących zasadach: 1. zachowa­
nie terytoryahlego Aatns nuo, 2 . niedopu­
szczenie zbrojnej interwencji.

Dnia 22 sierpnia donosi Constans o 
okrucieństwach drużyn powstańczych, zaopa­
trzonych oblicie w dynamit.

Dnia 31 października stwierdza Bour- 
garel polepszenie się stosunków między Buł- 
garyą i Turcyą.

Dnia 6 listopada i 1 grudnia zawiada­
mia Constans o przyjęciu uchwał murzsteg- 
skich przez Portę.

Dnia 13 grudnia donosi Constans, że 
T urc ja  miała zamiar powierzyć kierowni­
ctwo żandarmeryi jednemu z niemieckich 
ońcerów, gdy jednakże Niemcy odmawiają, 
wybór padnie prawdopodobnie na włoskiego 
generała. W  raporcie Constansa z dnia 22 
grudnia jest mowa o odwlekaniu się prze­
prowadzenia programu Miirzstegskiego z po­
wodu niechęci Porty.

Dnia 17 lutego 1904 zawiadamia Del­
casse Bomparda. że konflikt na Dalekim 
Wschodzie oddziaływać poczyna w niepo­
myślny sposób na stosunki bałkańskie. F ra n ­
c ja  nie zamyśla być sędzi > w sporze Turcyi 
z Bułgarya, zaleca jednak obydwom stronom 
umiarkowanie.

Dnia 20 lutego przesyła w. wezyr Con- 
stansowi notę, w której oświadcza, iż Turcya 
zdecydowana jest odeprzeć wszelką ze strony 
Bułgaryi prowokację.

Dnia 24 lutego komunikuje ambasador 
wiedeński markiz de Reverseaux uparte po­
głoski o mobilizowaniu się Austro - W ęgier 
i stanowcze dcmenti Rządu.

Dnia 18 kwietnia przesyła Bonnardet. 
Deleassemu osnowę ugody turecko - bułgar­
skiej, która uważa ów traktat o tyle trwały, 
o ile powiedzie się przeprowadzenie reform 
w Macedonii.

Następuje szereg not o zamachach i 
krwawych zajściach w Macedonii.

Dnia 9 stycznia 1905 zawiadamia Del- 
cassego ambasador Combon, że Anglia życzy 
sobie rozszerzenia programu miirzstegskiego.

Dnia 23 stycznia przedkłada Constans 
desyderaty Austro - Węgier i Rossyi w spra­
wie reform linansowych.

Następują noty o krokach poczynio­
nych u rządów Bułgaryi, Grecy i i Czarno­
góry z wezwaniem, by te rządy przeszka­
dzały tworzeniu się drużyn powstańczych.

Dnia 1 lutego donosi Bompard, że Ros­
sya uważa rozszerzenie programu miirzsteg- 
skiogo za niepożądane i wespół z Austro- 
Węgrami wyraża nadzieję, że mocarstwa 
użyczą poparcia przeprowadzeniu reform.

Nota Combona z dnia 6 lutego podaje, 
iż Anglia zgadza się na projekt reformy li- 
nansowej, zastrzegając .sobie jednakże wolna, 
rękę na wypadek, gdyby sułtan zwrócił się 
do Anglii.

Dnia 15 lutego proponują Deleassemu 
Mimir ba>za podwyższenie cel w interesie 
równowagi budżetowej w i I a j e t ó w .

Radca ambasady. Bapst, donosi dnia 
17 lutego o prawdopodobnym oporze Turcyi 
przeciw przeprowadzeniu reform, gdyby mo­
carstwa. nie zgodziły się na podwyższenie cel.

Ambasador Combon donosi dnia 1 m ar­
ca, że Anglia poczyniła formalne zastrzeże­
nia w sprawie podwyższenia ceł.

Dnia 7 marca przedkłada radca am ba­
sady Bapst turecki koutrproji kt, reformy ti- 
nansowoj, mający na celu usuniecie się z {md 
kontroli finansowej mocarstw.

Nota Constansa z dnia 14 marca prze­
widuje możliwość porozumienia się pięciu 
mocarstw w sprawie kontroli tinansowej, a 
to w tym duchu, iżby każde z owfeh mo­
carstw dostarczyło <po jednym ekspercie fi­
nansowym.nych swego kraju. Ta wiedza i łatwość eha- 

<Gazeta Lwowska* z dnia IB. stycznia 1906 r.
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Dnia 23 czerwca zdaje Bompard spra­

wę ze wspólnego kroku mocarstw u Porty 
w sprawie zorganizowania kontroli finan­
sowej.

Sprawę z położenia wywołanego upo­
rem sułtana zdaje w październiku radca 
ambasady Boppe, donosząc, że sułtan oczeku­
je zastosowania środków przymusowych, ale 
nie wierzy w zgodną akcyę mocarstw.

Ambasadorowie domagają się audyen- 
cyi, grożąc wprzeciwnym razie użyciem ener­
gicznych środków. Sułtan odmawia, powołu­
jąc  się na niepodległość Turcyi i swe pra­
wa niezachwiane.

Dnia 28 października zawiadamia Bop- 
pego Romrer, że Francya gotowa jest  ucze­
stniczyć w demonstracyi flot.

Dalsze akta odnoszą się do zorgani­
zowania i przeprowadzenia demonstracyi flot, 
której zaniechano dopiero pod wpływem no­
ty tureckiej z dnia 5 grudnia, w której Tur- 
cya oświadcza, że godzi się na żądania mo­
carstw.

KRONIKA.

Lirów , L I stycznia.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (14 stycznia)):
Feliksa z Noli. — Radogosta. — Nowy 

rok (według obrz. gr. kat ).
Wschód słońca o godzinie 7 1 7  rano, za­

chód słońca o godzinie 3 50 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (15 stycznia):
Maura Opata. — Domosława. — Syl­

westra.
Wschód słońca o godzinie 7'16 rano, za­

chód słońca o godzinie 3 51 po południu.
Godziny wschodu i zachodu słońca po­

dane są według czasu środkowo-europejskiego.

— Najil. Arcyksiąże Rainer obcho­
dził we czwartek 79 rocznicę Swycli Urodzin.

— Wybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady powiatowej w Brzeżauaeh, z grupy 
większych posiadłości rozpisało Prtzydyuin c. k. 
Namiestnictwa na dzień 21 lutego 190fi.

Wybór ten odbędzie się w mieście po- 
wiatowem o godzinie i w lokalnościach, wska­
zanych w kartach legitymacyjnych, które dorę­
czy wyborcom c. k. Starostwo.

— Mianowania. Wydział krajowy za­
mianował dr. Mojżesza Selzera i dr. Aleksan­
dra Zawadzkiego sekundaryuszami 1. klasy, a 
dr. Eugeniusza Dolińskiego i dr. Wiktora l-te i- 
sa sekundaryuszami Tl. klasy w szpitalu po­
wszechnym we Lwowie.

W szpitalu św. Łazarza w Krakowie za­
mianowani zostali sekundaryuszami II. klasy 
dr. Maksymilian Blasberg i dr. Stanisław Kwiat­
kowski.

— Rucli ogólny na szlaku llorki Wiel- 
kie-Skałat kolei lokalnej Morki Wielkie-Grzy- 
małów został wczoraj podjęty na nowo pocią­
giem nr. 5053.

— Z Politechniki. P. Władysław La- 
mel, rodem z Piekar pod Krakowem, złożył na 
wydziale budowy machin tutejszej Politechniki 
drugi egzamin państwowy.

— Z galicyjskiego Tow arzystwa mu­
zycznego. Próby chóru z orkiestrą z Schu­
manna „Raj i Peri“ odbywają, się w dalszym 
ciągu, samo jednak wykonanie musiało być z 
powodu uiedyspozycyi kiku solistów, odroczone 
o tydzień. Bezpośrednio po tym koncercie odbę­
dzie się II. wieczór kwartetowy gal. Towarzy- 
sLwa muzycznego z programem złożonym z li­
tworów nowych autorów.

— Listy wyborcze ciała wyborczego 
przedsiębiorców i ciała wyborczego robotników 
dla wyboru uzupełniającego asesorów i ich za­
stępców sądu przemysłowego we Lwowie, tu­
dzież asesorów sądu apelacyjnego, zostały już 
sporządzone i wyłożone są do wolnego każde­
mu przeglądu w godzinach urzędowych w V. 
departamencie magistratu (ratusz III. piętro).

— »W narodzenie Boże«, widowisko 
ludowe w 5 obrazach (I. Noc, na pastwisku.— 
U. Na dworze Heroda. —  III. W drodze za 
gwiazdą. — IV. Przy żłóbka. — V. Błogo­
sławieństwo dziatwie polskiej), przez Fr. Krucz­
kowskiego z liarmonizacyą T. Martyniaka, urzą­
dzone staraniem Koła Pań T. S. L. odegrane 
zostanie przez młodzież szkoły kolejowej w nie­
dzielę, dnia 21 b. m., w sali „Sokoła".

Bilety po cenie 1 K. za krzesła pierwszo­
rzędne, 70 hal. za krzesła drugorzędne, 40 hal. 
wstęp na salę, dla młodzieży 20 hal., są do 
nabycia: w księgarni Polskiej i 11. Altenberga, 
w handlu Klimowicza (ul. Akademicka) i cu­
kierni Sotschka (pl. Maryacki).

—  W »Czytelni kolejowej« (gmach 
byłego dworca kolei czerniowieckiej) odbędzie 
się jutro, w niedzielę, uroczysty wieczór ku 
uczczeniu rocznicy styczniowej.

— Z lwowskiego Tow. łyżwiarskie­
go. Wobec odwilży zawody w jeździe sztucznej, 
zapowiedziane na torze lwowskiego Towarzy­
stwa łyżwiarskiego na dzień 14 b. m., odbędą

się w razie sprzyjającej pogody w dniu 21 
b. m.

— Z lwowskiego Tow. prawniczego.
We wtorek, dnia 16 b. m., odbędzie się w lo­
kalu Towarzystwa (ulica Kościuszki 18), o godz. 
pół do 7 wieczorem wykład posła dr. Godzi- 
mira Małachowskiego: „O reformie ustawy
przemysłowej “.

— Biura departamentu wojskowego 
magistratu zostały przeniesione na T. piętro 
do ubikacyj pomnzealnych, które odpowiednio 
poprzerabiano.

— Zapomogi dla rzemieślników'. 
Lwowska Izba rękodzielników podaje do wia­
domości interesowanych, że w dniu 19 lutego
b. r. będą rozdane przez reprezentację miejską 
dwa wsparcia po 500 koron z fundacji gininy 
miasta Lwowa, utworzonej ku uczczeniu jubi­
leuszu biskupstwa Papieża Leona XIII. między 
podupadłych bez własnej winy majstrów ręko­
dzielniczych, religii katolickiej, narodowości pol­
skiej lub ruskiej, celmu umożliwienia im dal­
szego prowadzenia rękodzieła. Pierwszeństwo 
do tych wsparć mają obywatele m. Lwowa, w 
braku zaś takich kompetentów, majstrowie za­
mieszkali we Lwowie, a przynależni do jedne­
go z miast G-alicyi.

Podania starających się o te wsparcia, 
mają być wniesione do Rady miejskiej, za po­
średnictwem izby rękodzielniczej, najpóźniej do 
końca stycznia b. r.

— Podziękowanie. Uczniowie lwow­
skich szkół przemysłowych uzupełniających, od­
bywając wycieczkę do Krakowa, Przeworska i 
Ozerlan, celem zaznajomienia się z zakładami 
przemysłowymi w kraju, doznali w Krakowie 
ze strony właściciela fabryki maszyn p. Leona 
Zieleniewskiego, w Przeworsku ze strony wła­
ściciela fabryki cukru Andrzeja ks. Lubomir­
skiego, w Czerlanaeh ze strony dr. Henryka 
Kolischera, posła na Sejm krajowy i do Rady 
państwa i właściciela fabryki papieru; nader 
gościnnego przyjęcia i ułatwień w zwiedzeniu 
fabryk. Wydział szkolny uchwalił wyrazić, im 
za to serdeczne podziękowanie. Michalski.

—  Poświęcenie ł otwarcie fabryki 
akumulatorów systemu dr. Staneeki.go przy ul. 
Kopernika 1. 46, odbędzie się jutro, w niedzielę,
0 godzinie 11 przed południem.

— D alie . T ow arzystw o zaw odow ych  
Ogrodników odbędzie doroczne walne zgro­
madzenie dnia 21 b. m. o godzinie 11 rano 
w sali przy ul. Ossolińskich 1. S i. piętro.

— Kg/amina piśmienne pod nadzo­
rem kandydatów zawodu nauczycielskiego w 
giinnazyacb i szkołach realnych, tudzież kan­
dydatek tegoż jzuwodll W lieerr.il żmiskieb od­
będą się we Lwowie w duach 1 i 3 lutego 
r. 1)., poozem nastąpią egzamina ustne. Kandy­
daci i kandydatki, którzy zamierzają przystą­
pić do egzaminów w tym terminie, winni o 
tem zawiadomić dyrekcję o. k. Komisyi egza­
minacyjnej, co n a j p ó ź n i e j  d o  dnia 2 5  stycznia 
r. b. "

— K rytyczne dni w r. 1906. Otto 
Falb, przepon iada na rok bieżący następujące 
dni krytyczne, które dzieli na trzy rodzaje : 
Dni krytyczne pierwszego rzędu przypadają na 
9 lutego, 10 man-a, 9 kwietnia, 8 maja, 6 
czerwca, (i li pen, 20 sierpnia, 2 i LS września, 
17 października, 16 listopada i 15 grudnia, 
razem 12 dni krytycznych pierwszego rzędu. 
Drugorzędne dni krytyczne mają być 10 i 24 
stycznia, 23 lutego, 25 marca, 23 kwietnia, 
21 iipca, 2 października i 1 listopada, razem 
więc 8 dni. Słabsze wstrząśnieni.i w przyrodzie
1 dziejach świata mają przypaść 23 maja, 21 
czerwca, 30 listopada i 30 grudnia.

A  Tajemnicza, tragedya  m iłosna .
Wc czwartek odbyła się w zakładzie medycy­
ny sądow ej przy ul. 1'iekarskie j  obdukcja zwłok 
ś. p. Katarzyny Bandurowskiej, którą — jak 
to już donosiliśmy — wc środę rano znalezio­
no bez żyeia w mieszkaniu adjnnkta kolei pań­
stwowych, Władysława Petteselia, zamieszkałe­
go przy ul. Krasickich 1. ]4.

Tragedyę tę pokrywa dotąd tajemnica, 
gdyż 1'ettcsch, którego przewieziono do szpitala 
powszechnego, jest z inałemi tylko przerwami 
ciągle nieprzytomny.

Wczoraj rano z polecenia sędziego śled­
czego zabrał wnętrzności Baudurowskiej do che­
micznego zbadania, chemik sądowy p. Walery 
Włodziiuirski.

A  Nieostrożna ja/da. Piotr Nowacki, 
furman u p. Władysława Bayera w składzie 
drzewa fundacyi Skarbkowskiej, jadąc dziś nie­
ostrożnie wozem, naładowanym drzewem, naje­
chał u wylotu ulicy Halickiej i Wałowej na 
Maryanue Filipów, żonę dorożkarza, która u- 
padłszy pod konie, odniosła dość znaczne obra­
żenia na obu nogach. Filipowa opatrzyło pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego, Nowacki zaś 
pociągnięty zostanie do odpowiedzialności karno- 
sądowej.

A  Udane macierzyństwo dla zy­
sku. Klaudyę Majewską, która — jak to już 
wczoraj donieśliśmy — wzięła „na kawał" p. 
X., obdarzając go dwojgiem dzieci, rzekomo 
owocem ich wspólnej miłości, — po dwugo- 
dzinnem, wyczerpującein przesłuchaniu oddano 
wczoraj po południu do aresztów policyjnych.

Majewska przyzuała się do winy, wyklu­
czając jednak naiwnie zbrodniczy zamiar.

Dziś po południu odstawiono panią Klau­
dyę do więzienia śledczego tutejszego sądu kra­
jowego karnego.

W toku przesłuchania przez komisarza 
policyjnego, przyznała pani Klaudya, że drugie 
dziecko zdobyła od pewnej kobiety ze Stani­
sławowa za pośrednictwem anonsów, zamie­
szczanych w Słow ie Polskiem  i W ieku N o ­
wym, a opiewających: „ P e w n a  k a t o l i c z k a  
p o s z u k u j e  n o w o r o d k a  s ł u s z n y c h  r o­
d z i c ó w ,  m a j ą c e g o  c z a r n e  o c z k a  i 
c z a r n e  w ł o s k i .  Dziecko to weźmie na wła- 
sność“.

A  Pijackie legowisko. W jednej z 
realności przy ul. Grodzickich znaleziono dziś 
przed południem w śmieciarce jakiegoś mężczy­
znę, dającego słabe oznaki życia. Wezwano 
przeto stójkowego, który rozpoznawszy u nie­
znajomego alcoolismus acutus. zabrał go do­
rożką do aresztów policyjnych. Tu dopiero oka­
zało się, że nieznajomy jest znanym popijała i 
nazywa się Maryun Granat.

A  Kronika policyjna. Do mieszka­
nia p. H. S., urzędnika domen i lasów przy 
ul. Ołowej 1. 10, zakradli się wczoraj niewy- 
śledzeni dotąd złodzieje i skradli garderobę, 
pości(-1 i inne przedmioty, wartości 400 koron.

W hotelu Griiuberga skradziono z r stau- 
raeyi właścicielowi dóbr Bołszowa p. Benjami­
nowi Goldmanowi futro z piżmaków z kołnie­
rzem z wydry.

Czteruaście kur i jednego koguta skra­
dziono wczoraj w nocy z dwóch kurników, sto­
jących w realności przy ul. Błotnej, 1. 6 .

Zgubiono: złoty damski zegarek z mo­
nogramom -J. B., ze złotym łańcuszkiem, przy­
mocowanym do czarnego sukiennego paska.

Ze strychu raalności przy ul. Zielonej 1.
3 skradziono p. J. K. garnitur porcelanowy, 
kilka mosiężnych rondli i szkło stołowe, war­
tości 93 K.

— /m arli w ostatnich dniach: We Lwo­
wie Matwij Muszak, w 60 r. życia; — Jędrzej 
Małysz, towarzysz kaflarski, w 69 r. życia.

W Jaśle Celestyn Lipczyński, inżynier ja­
sielskiego Wydziału rady powiatowej, wete­
ran z r. 1863, w -59 r. żyeia.

W Wiedniu Ryszard llauke, porucznik 
9 p. p.

— Egzamin kwalifikacyjny do szkół 
ludowyfik i wydziałowych rozpocznie się przed 
komisją egzaminacyjną w Krakowie dnia 19 
lutego l(. r. azęścią pistmuą, a 22 lutego ustną. 
Podania, należycie udokumentowane, wnosili na­
leży do dyrekcji komisyi egzaminacyjnej za po­
średnictwem przełożonej Rady s z k o l n e j  okrngo- 
woj iln 10 łnt-HgO b. r.

— S zk o lą  d la  p r a k ty k a n tó w  lian- 
il low ycll .  Krakowska Kongregacja kupiecka 
otwii ra jutro niedzielną szkołę dla prakty­
kantów handlowych.

— Wyjazd wychodźców do Amery­
ki. Wczoraj wyjechała z Krakowa do Ameryki 
większa cześć przybyłych tu z Rossyi wychodź­
ców żydowskich, która opuściła kraj wskutek 
ostatnich pogromów. Wogóle wyjechało 200 
osób: mężczyzn, kobiet i dzieci; przedpołudnio­
wym pociągii-m 130 jfcóh, wieczornym 70. <Oby­
dwie partye ruszyły na Bogumin. Karty okrę­
towe i kolejowe kupili sobie wychodźcy za 
własne pieniądze; uboższym dodała wiedeńska 
All-iancc. israelilc resztę potrzebnych na drogę 
pieniędzy.

— Bunt w ięźn iów . Z Tryostu donoszą: 
W wiezieniu Gapo d ls tr ia  wybuchł onegdaj 
bunt więźniów', który jednak udało się stłumić 
w zarodku. Powodem buntu było zaprowadzenie 
ostrzejszego regulaminu dla więźniów.

— 600.000 k o r o n  w t r u m n i e .  W Bib­
lie na Węgrzech dokonano w tych dniach, w 
skutek zarządzenia sądu, ekshumacji zwłok 
zmarłej tam niedawno właścicielki dóbr, Zuzan­
ny Grupp. Komisja sądowa znalazła w trumnie 
600.000 koron, zaszytych w poduszkę, którą 
zmarła kazała włożyć sobie pod głowę.

— Zmniejszanie sic liczby mał­
żeństw na Węgrzech. Wedfe urzędowych wy­
kazów, zawarto w r. 1905 o 14.300 małżeństw 
mniej niż w roku poprzednim. Liczba legal­
nych narodzin zmniejszyła się o 8 .200.

Kronika prowincyonalna.

§ P r e z e s e m  R a d y  p o w i a t o w e j  
gorlickiej wybrany został, w miejsce zmarłego 
Adama lir. Skrzyńskiego, p. Władysław Płocki, 
poseł na Sejm krajowy i właściciel dóbr Ro- 
picy polskiej.

§ W S t a n i s ł a w o w i e  otwarto w tych 
dniach jatki z k o ń sk ie m  mięsem, chcąo w ten 
sposób przyjść z pomocą ubogiej ludności.

§ S i u i c r ć  d w o j g a  o s ó b  w s k u ­
t e k  z a c z a d z e n i a .  W gminie Pawełczu, po­
wiatu stanisławowskiego, znaleziono w tych 
dniach nad ranem w chacie tamtejszego gospo­
darza gruntowego Andrzeja Zasławskiego, jego 
parobka Semena Senyszyna i służącę Paraszkę 
Kohuczównę bez życia. Jak stwierdzono, zmarli 
oni w skutek zaczadzenia

§ P o ż a r .  W gminie Borzęcinie, powiatu 
brzeskiego, spłonęło w tych dniach pięć zagród

włościańskich. Szkoda, w małej tylko części 
ubezpieczona, wynosi przeszło 12.000 koron.

Kronika zagraniczna.

* Ś l u b  ks. Kitla Fryderyka, syna ces- 
rza Wilhelma IT. z księżniczką Zofią Karolin 
Oldenburską, odbędzie się — jak donoszą z Ber 
lina do Frem dm blattu  — dnia 27 lutego rń 
wnocześnie ze srebrnem weselem uieinieckie 
pary cesarskiej.

* A m b a s a d o r  a u s t r o - w ę g i e r s k ;  
w B u k a r e s z c i e ,  margrabia Pallavieini, po 
ważnie zachorował. Służący podał mu zainias 
wody szklankę, napełnioną benzyną, którą am­
basador wypił.

* D om  z 99 g ł o w a m i  b a r a n i e m i .  
W Berlinie burzą obecnie dom przy rogu pl. 
Aleksandra i N. Kiinigstrasse, charakterysty­
czny stąd, że 99 głów baranich „ozdabiało" 
jego fasadę. O tej ozdobie przechowała się na­
stępująca anegdota: Właściciel domu, a zara­
zem wielkiego handlu, wniósł w r. i 756 do 
króla Fryderyka TL prośbę o udzielenie mu 
orderu. Król oburzony poradził mu, aby na fa­
sadzie swego domu umieścił 99 gfńw bara­
nich, a dla uzupełnienia Si tki wychylił własną 
głowę z okna. I — tak stało sięl

* L a w i n a  zasypała wychowanki pewne­
go pensjonatu w Lozannie, które samotnie wy­
brały się na wycieczkę do O.-inoat przez Colde 
Pillon (1550 m. n. p. in i. Szczęściem skoń­
czyło się tylko na przestrachu.

* S t a c y ę  t e l e g r a f u  be z  d r u t u  w 
Autivari w Czarnogórze, do szczętu zburzył 
przed kilku dniami gwałtowny orkan.

* O l b r z y m i  pożar .  Wczoraj rano w 
magazynii*drzewa, położonym w porcie genueń­
skim, wybuchł pożar i przybrał wielkie roz­
miary. Statki stojące na kotwicy w porcie mu­
siały go opuścić. Szkoda znaczna. Z ludzi nikt 
nie zginął.

* K a t a s t r o f a  k o 1 e j o w a. Z St. Louto 
telegrafują do B iu ra  Reutera: Na tutejszym 
dworcu spadł wagou osobowy z wysokości 15 
stóp. Sześć osób jest ciężko rannych.

* K a t a s t r o f a  b u d o w l a n a .  Z Sail - 
lagouse (dep. Pyrćuóes ori mtalcs) telegrafują : 
Zawalił się tu będący w budowie tunel kolei 
elektrycznej. Dotychczas wydobyto zwłoki trzech 
ludzi, Brak jeszczt^20 osób.

* Dż u ma .  Z Teheranu donoszą, że w 
Seistanie pojawiła się dżuma.

Notatki lltoracko-artystyczne.
P ism a  Stanis ław a K oźm iana. Wyda­

wnictwo wszystkich pism Stanisława Koźmiana, 
rozpoczęte liistorycznem dziełem : „Rzecz o roku 
1863", zamyka, dopiero co wyszły, ostatni ze­
szyt książki: „Podróże i Polityka". Jest to szkic 
ostatniego roku ubiegłego stulecia. Przedstawia 
on Wiedeń, jego życie polityczne, społeezue, ar­
tystyczne,] Dwór i towarzystwo, w rozdziale: 
„Z Wiednia w ostatnim roku stulecia". W dal­
szym pod tytułem: „Powszechna wystawa koń­
ca stulecia" znajdujemy w skróceniu, obraz 
wszechświatowego ruchu, przy schyłku dziewię­
tnastego wieku. Wreszcie ostatni rozdział: 
„Z Rzymu pod koniec jubileuszu 1900 r.“ Jest 
streszczeniem duchowych objawów kończącego 
się w owym roku, okresu.

Całość wydawnictwa, zakończona tym ze­
szytem, obejmuje następujące dzieła: „Rzecz o
roku 1863“ trzy tomy. „O działaniach i dzie­
łach Bismarcka" tom jeden. „Pisina polityczne" 
tom jeden. „Rzeczy teatralne" tom jeden. „Po­
dróże i Polityka" zeszytów cztery.

O p era .  („Worther", opera w 4 aktach a 
5 odsłonach, słowa według poematu Goethego 
Edwarda lllaua i Pawła Millieta, przekład L. 
Germana. Muzyka J, Masseneta. Na scenie 
lwowskiej po raz pierwszy przedstawiona dnia 
10 stycznia b. r.). Biedny GoetheI — n y ż  
mógł był przewidzieć, że arcydzieła jego, jedno 
po drągiem, staną się żerem dla librecistów, 
którzy powykrawają z nich banalne romansidła, 
jako podkład pod muzykę?! — Dziwnym tra­
fem są to wyłącznie libreciści francuzcy, którzy 
„Altineistra" niemieckiej poezyi otaczają tym 
szczególnym kultem. A może to właśnie pra­
wdziwy kult dla dzieł jego, dla jego niowąt 
wie wielkiej postaci wstrzymuje Niemców, . 
rym przecież jest ona bliższą, od tego same 
procederu? — Początek dał „Faust", jako 
bretto najlepsza jeszcze ze wszystkich tych pi 
róbek, chociaż z drugiej strony największą 
kaznjąca nierównomiernośó pomiędzy olbrzyiniem, 
myślowem dziełem poety a tem, co pozostało 
zeń jako tekst dla opory Gounoda. Słabsze pod 
względem scenicznym jest już „Mignon", nie­
wątpliwie najsłabszym „Werther".

Historya o „cierpieniach młodego Wer- 
thera", która naciągając zupełnie nowe w lite­
raturze ówczesnej struny, stała się matką r« 
mantyzwu w piśmiennictwie, a nawet w życia 
rodzinnem Niemców, jeżeli nie stworzyła, to prz.,



5
najmniej na długie czasy podsyciła ów zdawko­
wy, trochę tępy, trochę śmieszny sentymenta­
lizm. niemiecki, dzisiaj już jakoj iabuła nawet 
interesuje nas więcej swein historycznem zna­
czeniem, aniżeli samą treścią. To, co Goethe 
istotnie wielkiego, a zarazem nowego powiedział 
w tej powieści, zostało, ale i spowszedniało nam 
już po stu przeszło lalach. Mniejsza zresztą o 
to, czy Werther byl w swoim czasie, czy nawet 
jest dzisiaj wobec zmienionych zupełnie prądów 
i dążeń literackich dobrym tematem dla sceny — 
ale nie ulega wątpliwości, że dramat muzyczny 
ma swoje odrębne wymagania, a w rzędzie ich,jak 
dotychczas, na pierwszem miejscu t. zw. „sce- 
uiczność".

Niewątpliwie — zdarzyć się mogą wy­
padki, w których i libretto uwolnić sio może 
bez szkody od tego warunku , soeniczności“. Sam 
broniłem tego zapatrywania w omówieniu „Cho­
pina". Ale tam szło kompozytorowi zupełnie o 
co iunogo. mianowicie o ilustrację postaci mi­
strza własnymi jego tonami, o personifikację, 
że się tak wyrażę, muzyki Chopina na scenie 
własną jego osobą. 11 treść we właściwem zna­
czeniu. o napisanie „dramatu muzycznego" lub 
„opery“ nie chodziło mu w ogóle zupełnie i 
dlatego nazwałem sceniczną część dzieła wizyą 
raczej, aniżoli dramatem. Rzecz ti-dy jasna, że 
miedzy librettem Chopina a Werthera niema 
najmniejszej analogii.

To ostatnie uważam, samo dla siebie wzięte 
wprost za nieudałe. Leniwe, tkliwe, a przede- 
wszystkiem bardzo a bardzo nudne. Akt ostatni, 
w którym leżący na ziemi z przestrzeloną skro­
nią Werther za nadejściem Lotty podnosi się, 
Siada w fotelu i śpiewa, jak gdyby nigdy nic, 
przez cały kwadrans, przypomina mi żywo pe­
wną zręczna parodyę operową: Wszyscy działa­
jący w liczbie czterech, pozabijali się wzajemnie 
i leżą jako najprawdziwsze trupy na ziemi. Na­
stępuje ogromnie długa „pauza generalna" * 
w orkiestrze i na scenie głuche milczenie. — 
W tem — ściśle w takcie —  podskakują juk 
na sprężynach cztery trnpy, intonują doskonały 
trójdźwifek, przeprowadzają go od (] do pp. po- 
czem, tak samo dokładnie w takcie, padają znów 
na ziemie. Kurtyna — bardzo zadowolona — 
spada.

Sceny, które przeprowadzają nam przed 
oczy pp. Blau i Milliet, interesują jedynie i wy­
łącznie o tyle, o ile towarzyszy im piękna mu­
zyka. Już z tego samego wynika, że muzyka ta 
jest w zupełności nastrojowa. Może zresztą o to 
w ła ś n ie  szło kompozytorowi ; Byłoby to jo d y ­
nom wytłumaczeniem, dlaczego zaakceptował tekst 
ofiarowany mu przez librecistów.

W umieli oczach — nie wiem) czy w tvin 
względzh zgadzam się z powszeelniem zapatry­
waniem — ten charakter muzyki jest, zarazem 
jej zaletą. Wyzwolenie się z pod zamkniętej 
formy, zrzeczenie się nie mclodyi, lecz togo jej 
typu, który śladem muzyki instrumentalnej i 
dawniejszej opery, wypowiedzieć, dokończyć się 
poprostu musi zawsze całym okresem, uważam 
za postęp nowej opery, lub, jeżeli kto woli. 
współczesnego „dramatu muzycznego", zas mu­
zyka nastrojowa musi isc tym szlakiem. Ida 
tego jest ona wyższa, aniżeli muzyka do „Ma- 
non“, a raczej — byłaby nią, gdyby Massenet 
był tym potężnym talentem, który zdoła l-go 
rodzaju muzykę stworzyć — pięknie. Nie mogę 
zaś tego pomimo wielu w partycji rozsianych 
ładnych szczegółów powiedzieć o tej muzyce, z 
wyjątkiem tylko trzeciej odsłony. 1 utaj piękne 
te szczegóły łączą się w jedną nieprzerwaną 
całość, tu ta j wznosi sio Massenet istotnie na 
wyżyny piękna, tutaj muzyka jego, pomimo ca­
łej kunsztowuości faktury, płynie z serca i do 
serca. Odsłona ta nie jest bardziej sceniczną od 
innych, słucha się jej przecież z zupełnie in- 
nem napięciem uietylko ciekawości, ale  ̂ i 
współczucia — najbpszy dowód prawdziwości 
twierdzenia, że rzecz sama interesuje tylko o 
tyle, o ile podtrzymana jest piękną muzyką 
Szkoda tylko, że z nastroju tego wyrywają uas 
ostatnie słowa Alberta: „Daj 11111 te pistolety— 
kazałem!“ , które stanowić mają zapewne ów 
moment „siluv“ i „dramatyczny“, jakiego zre­
sztą lpełnie brakuje rzeczy — w rzeczywisto­
ści zaś rażą swoją brutalnością.

Wspomniałem już. że ładne szczegóły 
znajdują się i w innych miejscach partycji. 
Zbyt wiele, ich, dla mnie przynajmniej, nie ma, 
i nie liczę też do nich owego antraktu łączą­
cego z sobą trzecią, czwartą i piątą odsłonę, 
podczas którego ukazuje się nam na chwilę 
krajobraz pustego miasteczka, święcącego we­
wnątrz oświetlonych domostw wieczór Wigilij­
ny. Przez pustkę tę przesuwa się postać złama­
nej cierpieniem Lotty, spieszającej do Werthera. 
Jest to cała treść czwartej odsłony, a jeżeli 
działa ona silnie na nasze uczucia, to kładę to 
w tem specjalnie miejscu, raczej na karb ory­
ginalności pomysłu i strony dekoracyjnej, ani­
żeli muzyki. Analogiczne n. p. poniekąd miejsce 
w „Manru“ Paderewskiego, podczas snu c y ­
gana, jest pod względem muzycznym bez po­
równania piękniejsze, jakkolwiek brakuje mu 
równie nastrojowego tła scenicznego.

Jeżeli W ocenie dzieła samego poczynić 
musiałem dosyć liczne zastrzeżenia, to pod 
względem wykonania nie znajduję prawie ża­
dnych. Odnosi się to przedewszystkiein do ca­
łości, wystudyowanej widocznie z wielką su­
miennością i pietyzmem. P. Ozulański wydobył 
szczęśliwie piękności dzieła, leżące po wielkiej

części w orkiestrze i umiał podłożyć im po­
mimo całego swego temperamentu zasadniczy 
ton wielkiej szlachetności. Bardzo piękną postać 
stworzyła p. Korolewicz-Waydowa jako Lotta — 
rosnący z aktu na akt tragizm tej początkowo 
tak pogodnej i, biernie przynajmniej, szczęśliwej 
duszy, przedstawiła z wielką prawdą i szcze- 
rem odczuciem. I p. Machan okazał się w par- 
tyi tytułowej nietylko dobrym śpiewakiem, u- 
lniejąoym szczęśliwie zużytkować ładny swój i 
bardzo sympatyczny organ, ale także wcale zrę­
cznym aktorem. Trudności, jakie mu, Polako­
wi wprawdzie, ale dotychczas wyłącznie w ob­
cym języku śpiewającemu, nastręcza dykcja, 
zwalczył po największej części szczęśliwie i 
mam zupełne przekonanie, że gdyby artysta 
pracował w przyszłości dłużej na scenach pol­
skich, trudności te zniknęłyby dla niego zu­
pełnie. Wdzięczną Zosią była p. Mokrzycka, 
dobrym Albertem p. Okoński, któremu tylko w 
partyi tej przydałoby się uieeo ciepła w głosie, 
zwłaszcza w pierwszych odsłonach. — Ojca 
Lotty oddał p. Jeromin z całą tą filisterską, 
specyficznie niemiecką „Bidmbigkeit", jakiej wy­
maga ta rola, a pp. Czerwiński i Jeliński ra­
towali, jak mogli, areyondne muzycznie i aktor­
sko partye dwu jego przyjaciół. Wprost razili 
natomiast p. Kratochwil i p. Ostrowska czysto 
operetkowymi ruchami. Należy przecież umieć 
sobie powiedzieć, że niekoiueczuie,każdy z gra­
jących musi się starać o zwrócenie ua siebie 
uwagi, zwłaszcza tam, gdzie mu zakres roli uin 
daje do tego najmniejszego uprawnienia.

Baletu — ua szczęście dla naszej sce­
ny — „rzecz“ nie posiada wcale.

Jeżeli „Worther“ nie jest arcydziełem, to 
przecież godnym jest widzenia i słyszenia choć­
by dla pięknej muzyki trzeciej odsłony i dla 
dobrego wykonania, w którem należy się także 
udział p. Jasieńskiemu za stylowe dekoracye i 
malowniczy obraz w czwartej odsłonie.

Seweryn Bcrson.

*0 Morskie Oko«. lTof. Oswalda Bal­
zera „Wywód praw polskich przed sądem polu­
bownym w Gradcu“ , który — drukowany w 
Przewodniku naukowym i literackim  — już 
tak silne wzbudził w kołach interesujących się 
tą sprawą wrażenie, zyskując dla naukowych 
dowodzeń naszego uczonego zupełne uznanie i 
głęboką wdzięczność, ukazał się obecnie wr han­
dlu księgarskim, w osobnym tomie.

Koncert Henryku Mar tran, słynnego 
skrzypka francuskiego odbędzie się w Filhar- 

Unia 16 1'. m. 1J. Marteau wystąpi u 
na.-, mz jeeb-n przed wyjazdem do Ameryki pół­
nocnej.

Prasa ruska w Kijowie. I'. Palejczuk
utrzymał koncesję; na wydawanie w Kijowie 
miesięcznika w dwóch językach: rossyjskim i 
ukraińskim, p. t„ Pczcłowod i sadowod, a p. 
Lcontowicz na pismo codzienne w języku ukra­
ińskim p. t. tfrom adskaja  dumka.

R e p e r tu a r  T e a t r u  m ie js k ie g o .
Dziś. w sobotę, po raz trzeci „Savvantki“ , 

komed.ya w 5 akt- Moliera, tłóutaczył L. Rydel. 
Rozpocznie: po raz czwarty „Protekcja1*, ko- 
medya w 1 akcie z francuskiego M. Mur u y u.

W niedzielę, o godz. pół do 4 pu połu­
dniu (po cenach popołudniowych) „Betlcem pol­
sk ie " ,  jasełka w o aktach L. Rydlu. Muzyka 
M. Swierzyńskicgo.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorom, 
po raz trzeci „Tosca", opera w 3 aktach Pucci­
niego: gościnny występ .Janiny Korolewicz-Way- 
dowej oraz ostatni i pożegnalny występ Augusta
Diunni.

W poniedziałek po raz piąty „Giocouda", 
sztuka w 4 aktach Gabryela cTAnnuuzio.

We wtorek (po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie) „Lohengrin“, opera w 3 aktach (4 
odsłonach) Ryszarda Wagnera. Pierwszy go­
śeinny występ Aleksandra Bandrowskiego, Zy­
gmunta Mossoczego, oraz gościnny występ J a ­
niny Korolewicz-Waydowoj, oraz występ Heleny 
Oleskiej i .T. Szymańskiego.

We środę po raz trzeci „Werther", ope­
ra w 4 aktach Masseneta.

We czwartek (po raz pierwszy w bieżą­
cym sezonie) „Rigoletto", opera w 4 aktach 
\  otuli e g o ,  gościnny występ Wery Luce, Erne­
sta Oammaroty, oraz występ II. Oleskiej, W. 
Grąbozewskiego i J. Jeromina.

W piątek po raz pierwszy (wznowienie) 
„Przekupka warszawska", obraz liist. w 5 akt 
A d a m a  Bełcikowskiego.

Bilety na przedstawienie wtorkowe „Lo- 
hengrina", jak i środowe „Werthera" i czwar­
tkowe „Rigoletta" rozpoczyna kasa teatralna 
sprzedawać w poniedziałek w zwykłych godzi­
nach.

Panna Wera Luce i p. Cammarota przy­
będą ponownie do Lwowa i wystąpią gościnnie 
we czwartek w operze Ycrdiego „Rigoletto", 
którego zuów śpiewać będzie p. Grąbczewski. 
Jestto, jak wiadomo, wielce popisowa partya 
tego artysty.

OSTATNIA POCZTA.

N a.j j .  P a n  przyjął we czwartek na 
ogólnych audyencyach Karola hr. Lancko- 
rońskiego.

Wiedeńskie B iuro  kor cep. podaje na­
stępujący komunikat: Od pewnego czasu roz­
maito pisma ogłaszają z mniej lub więcej 
„doskonale poinformowanej strony" cyfry 
mandatów do Rady państwa, jakie mają 
przypaść poszczególnym krajom i narodowo­
ściom na podstawie nowego prawa wybor­
czego. Wartość tych informacyj można osą­
dzić z tego, że cyfry ostateczne nie są jeszcze 
pewne. W  obecnym stanie można powie­
dzieć, że bardzo wiele cyfr rządowych różni 
się znacznie od podawanych we wspomnia- 
n ych i nformacyac h.

Wybory do Sejmu prowincyonalnego 
z powiatów pleszewskiego i jarocińskiego w 
Wielkopolsce. odbyły się w Jarocinie z u- 
jemnyin dla Polaków rezultatem. Szalę, zwy­
cięstwa na stronę Niemców przeważyły ple- 
nipoteneye fiskalnych majątków, których 6 
głosów pomimo protestu z polskiej strony, 
założonego przez p. W ładysława Grabskiego, 
za ważne uznane zostało. Kandydatami pol­
skimi byli pp. Stanisław Turno, Józef Ghet­
ko ws ki i Kazimierz Żychliński. Polskich g ło ­
sów powinno było być o 3 więcej.

Na wczorajszej radzie ministrów w P a­
ryżu naznaczono termin w y b o r u  p r e z y ­
d e n t a  r e p u b l i k i  na dzień 17 bin., t. .j. 
we środę.

Paryski Journal twierdzi, że Francya 
czyni przygotowania do m o b i l i  ż a c y  i 
f l o t y .  Komendant w Brest otrzymał roz­
kaz przyspieszenia uzbrojenia dwu krążow- 
eów pancernych. Prefekci w Brest i w C her-  
burgu otrzymali rozkaz powołania rezerwy 
marynarki. —  YV arsynale wre gorączkowa 
praca.

Ze strony autorytatywnej w Belgradzie 
oświadczają, że u n i i  e t  o w ej  s e r b s k o -  
b u ł g a r s k i e j  przypisano zupełnie fałszywe 
znaczenie z powodu niedokładnego-doniesie­
nia jednego z korespondentów. Traktat przy­
znaje wolność od cła tylko tym towarom 
które wyprodukowane są w jednym z obu 
krajów, zawierających traktat, a zapotrzebo­
wane w drugim. Nie dotyczy zaś traktat 
wcale towarów importowanych przez obce 
państwa, obejmuje bowiem tylko lokalną wy­
mianę towarów. Naprzykład zupełnie nie­
dwuznacznie wyłączone jest bydło z unii cło- 
we.j. co jest dowodem lojalności‘Serbii w o- 
bec zagranicy. Postanowienia o zmianie 
traktatu, gdy zaszła jej potrzeba, dają możność 
zadość uczynienia życzeniom mocarstw. 
W obec tego nie ma powodu do mówienia 
o zaniechaniu unii ełowej. Ozy chwila do 
wniesienia unii w sobraniu była stosowną, 
jest kwestya; gdyby zaszła potrzeba zmiany, 
sobranie uchwaliłoby dodatek do traktatu. 
Serbia przedłoży sprawę w skupczynie do­
piero po ewentualnych modyfikacjach. W y­
nika z tego, że o zamąceniu stosunków serb- 
sko-bułgarskieh nie może być mowy z oka- 
zyi ekonomicznej umowy natury wybitnie 
lokalnej. W ytrawni politycy mogą osądzie 
traktat ten według jego rzeczywistego zna­
czenia. t. j. jako umowę ekonomiczną dwóch 
zaprzyjaźnionych krajów.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
K r a k ó w ,  13 stycznia. ( I d .  p r y  w.) 

Woźny Antoni Mayer przyznał', po przesłu­
chaniu, które trwało wczoraj do 3 w nocy, 
że resztę pieniędzy ukrył w trzech donicz­
kach. stojących na oknie w jego mieszkaniu. 
Znaleziono tam rzeczywiście 9 banknotów po 
1000 kor., 36 banknotów po 100 kor. i około 
6000 kor. w zlocie. Odzyskano wiec wszystko, 
z wyjątkiem 3000 kor., które Mayer wydał.

Dzisiejszej nocy usiłowała wystrzałem 
z rewolweru odebrać sobie życie 18 letnia 
Stefania Kubicka. Powodem był brak zaję­
cia i środków do życia. Stan jej groźny.

Wiedeń, 13 stycznia. W iener Ztg. o- 
g ła s z a : Najj. Pan nadał prywatnemu docen­
towi na wydziale lekarskim i prymaryuszowi 
szpitala, dr. Józefowi W i ez k o w s k i e m u 
we Lwowie, tytuł nadzwyczajnego profesora 
Uniwersytetu.

B u d a p e s z t ,  13 stycznia. Dziennik u 
rzędowy ogłasza, że Najj. Pan  nadał małą 
wstęgę orderu Szczepana dyrektorowi policyi 
w Budapeszcie, Beli Rudnayowi.

Saloniki, 13 stycznia. W domu na­
przeciwko Banku ottomariskiego znaleziono 
kilka bomb.

Położenie w Królestwie Polskiem i 
w IŁossyi.

Warszawa, 13 stycznia. ( I c l .  p ry  w.).
W arszawski) D nicw nik  pisze: W celu szyb­
kiego stłumienia rozruchów w obrębie po­
wiatów: opatowskiego, iłżeckiego, końskie­
go i sandomierskiego w gub. radomskiej g łó­
wny naczelnik kraju utworzył z tych 4 po­
wiatów oddzielny rejon i postawił na jego 
czele, jako czasowego generał-gubernatora 
dowódcę, leibgwardyi pułku keksholmskiego, 
generał-majora Resina. który dnia 10 b. m. 
wyjechał na miejsce urzędowania.

Warszawa, 13 stycznia, ( le i .  p r .)  
K uryer W arszawski donosi: Właściciel rea l­
ności przy ulicy Brzozowej, p. Bolesław J a n ­
kowski. złożył w urzędzie cyrkułowym listę 
wyborców swego domu, sporządzoną po pol­
sku. Nazajutrz wezwano go do cyrkułu i o- 
znajmiono, że jest zatrzymany za to, że listę, 
wygotował w języku polskim. W odpowie­
dzi p. Jankowski oświadczył, że uczynił to 
z uwagi na ogłoszenie we wszystkich pi­
smach o zezwoleniu władzy na prowadzenie 
w komisy ach przedwyborczych całej mani- 
pulaeyi w języku polskim, oraz z tego powo- 
pu, że sprawa sporządzania list nie jest biu­
rokratyczną. lecz czysto obywatelską. — Po 
spisaniu protokołu oznajmiono p. Jankow­
skiemu, że odpowiedni raport, wraz z listą 
wyborczą, wysłany będzie niezwłocznie do 
gen.-gubernatora wojennego Weissa, poczem 
uwolniono go z pod straży.

Poznań, 13 stycznia. Warszawski ko­
respondent D ziennika  Poznańskiego donosi 
pod datą 11 b. m . . Dziś rano wyszedł z 
Warszawy do Radomia pułk keksholmski, aby 
uśmierzyć ruch robotniczy w Radomiu i o- 
koliey, który tam  przybrał zastraszające 
rozmiary. Stacye Wierzbnik i Ostrowiec, ko­
lei iwangrodzko-dąbrowskiej. zostały zdobyte 
przez wojsko po długim oporze. Pod Wierz- 
bnikiein użyto także armat. Osoby powraca­
jące stamtąd opowiadają o strasznych gwał­
tach, jakich się dopuszczało wojsko na 
wszystkich mieszkańcach Radomia i okolicy, 
bez względu na to, czy uczestniczyli w ru­
chu, czy też zachowywali się spokojnie. 
Ruch wyszedł z łona robotników w zakła­
dach Starachowickich, z którymi połączwy* 
się inne partye. Znowu zatem socjaliści na­
razili część kraju na klęskę, a siebie samych 
na bezcelowy pogrom. Radom znajduje się 
w jak najsilniej zaostrzonym stanie oblęże­
nia. Po godzinie 5 wieczorem wszystkie bra­
my są zamykane i nikt ani wejść ani wyjść 
nie może. Każdy przechodzień najulicy pod­
lega rewizyi osobistej, a jeżeli żołnierz 
znajdzie coś, co mu się nie podoba, bije 
kolbą bez litości. Mnóstwo ludzi uwięzio­
nych i mnóstwo rannych. Najsroższy wyko­
nawca represji, naczelnik policyi Stankie­
wicz padł ugodzony bombą, która równo­
cześnie rozszarpała idącą z nim jego ko­
chankę. Za śmierć tę żołnierze mszczą się na 
wszystkich.

Petersburg, 18 stycznia. Tłómacz ba­
wiącego tu koreańskiego ministra wojny 
Ijonkik, wykonał wczoraj wieczorem zamach 
na ministra i zadał mu 11 ran. Sprawcę 
aresztowano.

Petersburg, 13 stycznia. W Batumie 
ruch kolejowy wstrzymany. W Krasnojarsku 
buntownicy zdobyli rządowe i prywatne dru­
karnie. Dnia 22 grudnia odbyła się tam 
wielka demonstracya rewolucyjna; uzbrojeni 
w sztylety uczniowie postępowali na czele 
pochodu. Za nimi szedł batalion powstańców 
z karabinami. Dnia 28 grudnia  utworzyła sie 
gwardya obywatelska, wtargnęła do' biura 
policyjnego, rozbroiła polieyantów i broń za­
brała. Dnia 7 stycznia przybyło wojsko i 
przywróciło spokój.

Linia telefoniczna miedzy Lwowem 
a Wiedniem ciągle jeszcze przerwana.

Telegrafowany kurs wiedeński.
M i e d e n , 13 stycznia 1906. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 677-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 796-25, Akcye Anglobanku 
325-50, Akcye Unionbanku’ 563-50, Akcye 
Liinderbanku 442-50, Akcye Bankjereinu 
564-50, Akcye B odencred it '1093-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 552-—, 
Akcye kolei państwowych 670-50, Akcye 
kolei Południowej I 2 P  —, Akeye kolei Elbe- 
thal 448 '— , Akcye kolei Północnej 5720’— , 
Akcye kolei czerniowieckiej 582-— , Akcye 
Alpiny 527-50, Akcye Rima Muranyi 525 05, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2605-—, 
Akcye Fabryki broni 571-— , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 356-— , Akcye Galicyjsko- 
karpaekiego Towarzystwa naftowego 705-— .

Odpowiedzialny re d a k to r : 
A d a m  K r e c h o  n i e c k i .
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cyę, je 
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N A D b S Ł A N K

Od Ekspedycyi.
Do dzisiejszego numeru dołącza 

się ogłoszenie wydawnictwa „Czasu“ 
w Krakowie, o zniżeniu ceny prenu- 
meracyjnej.

Miłośnikom kakao i ozekolady najusilniej zalecano
J a n a  J lo ffa

K z n d o l - K a k a o
posiada m ożliw ie najm niejszą z a w a r t o ś ó  tlnszozu , 
j e s t  przeto najła tw iejszem  do s t r a w i e n i a ,  n ie  
spraw i* ni £dy zatkania, a przy najw yborniejszym  

4 sm aku j e s t  nadzw yozajn ie tanie. 
P raw dziw e ty lko  s nazw iskiem  

J o h a n n  H o f f  
— j . i B m a r k ą  oohronną »Iwa«.
‘if*U P aczk i po 1U  klgr. 90 hal.

» » V« » 5 0  >
Wszędzie do nabyoia.

zbyt
br,ik

& a k a « .  Jak Joświadezeuie poucza, regu­
larne, stale używanie Ka k a o  nie wychodzi tak 
bardzo na zdrowie, jak dotychczas muiemano. W sku­
tek tego, że kaki.0 zawiera w sobie bardzo często

wie.e ii  sz -o  ■: . ponad 5o"/„), wywołuje ono 
z >buize. ia w trawieniu,  które da ją  s ę  następnie 
od.-zuwac jako :  n i .dw ierna  przepełn ienie  żołądka, 

•z bko objawiające s ;ę uczucie s<uśui ,  a dalej 
a .o ty tu  i z g a g 1.. W k a k a o  bowiem znajduje 

się sk ładnik  ga rbn ik  .wy (t. zw. czerwień kakaowy), 
który powoduje } owyżej nadmienione  zaburzenia, 
a ponadto jeszcze uciążliwości w fuokevonow»niu 
kisZ' k, a bardzo często też zupę In za>kanie. W celu 
usunięcia  tych u jemnych właściwości kakao, p ro­
dukuje zu<na U rna J a n ,  11 ff,-i i puszcza w obieg 
wytwór pod n a z * ą :  J f a n d  1 - K a k a o " ,  k tó ry  to 
wytwór, skutkiem bardzo ś isf.-go połączenia ze sło­
dem, odznacza się ni, tylko wybornym smakiem i 
lest nadzwyczaj !■ Łko strawny, ale n  .dto ma jeszcze 
tę zaletę, że w po ównaniu z icneod  znajdującemi 
#.? W Obi. gu sortami kakao, je s t  o wiel°  tańszy. — 
Wyżej wspomniane połączenie ze słodem, którego 
błogie na  zdrowie oddzia ływanie  coraz powszechniej­
sze zdobywa uznanie, sprawia, że zawartość t łu ­
szczów u kakao znacznio się um niejsza  (według  
anniizy dokonanej w w iedeńskim Zakładzie dla ba­
dan ia  śrndkó - ży wnośei,  z dn ia  21. p s ź d z i r r i r k a  
r. z. o 19 3:->°/„), zaezem Kar-.dol-kakao oznać możn i 
jako  rzeczywiście odtłnszcz ue i dla każdego o rg ł -  
nize u bardzo łatwe do s t r .w ieu ia .  W skutek tego 
z.«ś_ że zarazem posiad t  ono o wiele wyż,sza zawar­
tość m ateryj pożywnych, okazuje się Kandol-kakan 
w wielu wypadkach jako bardzo ważny i dodatnio 
dzia łający  środek odżywienia, mi Lnowi ie zaś tam. 
gdzie idzie o zwalczenie skłonu ści d > zdenerw ow a­
nia,  tudzież w wypadkach n iekrewnoś i i t. p — 
Kto przyzwyczajony do ki kao, z pewnością też szy­
bko polubi K a n d o l - k a k a o  i uznawszy j ' g o  do­
bre  skutki,  będzie ja  t ż regularnie  i stale  używ ał.  
Kandol-kakao jest  w.-, wszystkich h a n d l-e h  towarów 
korzennych do rmby ia, należy jednak  wyraźnie żą­
dać J a n a  H o f f a  K a n d o l - k a k a o  i na  firmę 
J a n a  Hoffa baczną zwracać uwagę.

•I.tko py-c iiii lo k a c y ę  k a p ita łó w  
polecamy:

4 5.„ Listy zastawne To w. kred. ziemskiego.
4°/0 i 4'/j,°/0 Listy zastawne Banku krajowego.

! 4°/0 i 4 1/S(VB Listy zastawne Banku hipot.
4®/0 i 4 ‘ j !,/0 Pożyczko m. Lwowa

Papiery te kupujemy i sprzedajemy najko­
rzystniej

S o k a l  I i j i l i e m .
Dom hjt-łkoYry i kamfor wyrokuy.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotu?. poczta bez doliczenia osobnej

W szelkie w y r ó w  ze złota i  srebra
poleca najtaniej

JAN WOJTYCH
Lwów, ul. Akademicka I. 8.

Gtrsyimije aa składz 
dzienniki zagraniczn

francuskie
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P r z y j e c h a l i  « ! •  t w e w n .
Dnia 18 stycznia 1906 

HOTEL GEORG EA.
PD. 0. Rudno fiudziń-iki z Osiek, J  Gawr 

ski z Królestwa Polskiego, K. Rościszewsii • "  
szawy, A. W ołk-Kaniewski z Rossyi.

HOTEL IM PER IA L  
PP. Hr. F.  Zamoyski z Borysławia ,  M kr 

sztofowicz z Załucza,  W. Tohórzuicki z N a l ' 1 
B Lastow iecki  z Sosu- wa, M T u  stanc-  sio , 1 
mich słowie, B. Zaleski z Podola ros.

HOTEL FRANCUSKI.

hal., J 
Jo ski

szem
ruchoi
wycią

' d.i t.
Przejr 
dzie i

PP. E. dr. Bandrowski z Krakowa, I. o 
mi.;c z Warszawy.

sza li 
zgłosi 
Dym t 
tego i

■ <  mogłj
ZiP
ót • .•ił ciężar
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C E N N I K  
lw ow skiej Izb y handlowej i przem ysłow ej

Lwów, dnia  13. stycznia 190(1.

1. A kcye za sztuk ę.
Banku hip. gal.  po 200 zł. (.400 kor .)
Banku gal. dla handlu  i przem. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Koi. Lwów-Ozern.-Jassy po 200 zł. 

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Fab ryk i  wagonów w Sanoku przed­

tem Lip ińsktego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsięb. e lek try­

czny di wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L i s ty  z a s ta w n e  za 100 kor.

Banku b. g. 5% w. a. wyl. z 10 "n 
„ „ 41/a °/o „ los w 50 1.
„ „ 4"/0 „ 001. po 200 k.

kj-ąj. 4 t ? ś  „ los w 51 I.
„ 4i  „ los w 57 i.

Iow . kred. gal. ziem. 4% (pierw­
sza e m isy a ) ............................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 'jii
los w 41‘/2 l a t .......................
4"jo los. w 50 l a t ...................

s
bt)
4>

plai-ą jżądają

żądają

waluta koron.
K h j K li

552 — 1502 —

580 -

200 - -

580

 300

400 410 —

111 50
100 00 10 i 30 
lis r,o !.al 2*0 

li%  9o lo i oo

III. Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 #  w. a. 
Buków, funduszu propin.  5 %  w. a. 
Komunalna Banku kr. 5 1 , 2  em.)

„ „ 4 1/9 ,;a (3ew .)
„ ,, 4 "/o (.4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 “ju . . . .  
Pozyezki kr. 4% po 200 kor. z ro­

ku 1893 ........................................
Pożyczka m. Lwowa 4 "/a . . . .

n u ii Ał/2 . . . .

IY. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 

V . M onety.
Dukat c e s a r s k i ..................................
20 t r a n k ó w k a ..................................
100 rubli rossyjskicli srebrnych
100 rubli  rossyjskicli papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

Ol 10

09 -

09 -  
08 00

0!) 80

00 u»

00 CO 100 30 
102 80 —

09 -  
09 -

00 70 
00 70

90 - I  00 70 
07 30 08

100 50 101 20

00 - O S -

l l  24 11 40
10 -  1 9  25 

250 - ' 2 5 3  
240 50 251 50 
117 301117 00

Kurs giełdy wiedeńskiej.
, Dnia  12. stycznia 1000.

A . Ogólny d łu g  pań stw a. płacą
Jednolity  d ług  państwa w banknot.

m a j - l i s t o p a d ............................................. lO0‘ —
styczeń l i p i e c ..........................................00.05

żądają

100-20
10015

118-40 

487- — 

12(185 

00-00

119.40

480- — 

127-85 

100-01) 

100-00

Koronowa waluta. płacą
Jednolity  d ług  państwa w srebrze

l u t y - s i e r p i e ń ........................................ 100 00 J0110
k w ie c i e ń - p a ź d z i e r n ik ....................... 100-90 101 10

Losy z roku 1854 po 250 zł. ink. 3’2 pr. —•— —•—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 158-50 160-50

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 190-50 192-50
„ 1864 po 100 z ł ......................290 — 29 P —

„ „ 1804 po 50 z ł ........... 288-— 290 —
Listy z.ast. domen p n ń s l  po 120 zł. 5 pr. 202’50 294-50

B .  D ł u g  p a ń s tw u  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr .  ren ta  złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r ..................................... 117-00 11810

Aułtr .  renta  w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ..........................................  100-15 100 35

C. O b l ig a c je  k o le jow e .
Kol. Areyks. Albrechta  za J 00 7,1. 4 pr. 10010 101-10
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr.
I- - ‘I. C. -. E l/.bit ty za .200 d .  mk. 5 ; 4

pr. (ostemp. a l ^ y e ) .......................
Kol. Cesarza Franc iszka  Józefa za 100

zł. 5x/4 p r .................................................
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. ink.

(ostemp. akcye) 4 p r ..........................
Kol. Ai-cjks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ........................100' —
O b l ig a c j e  p ie rw s z e ń s tw a  (kolejowe).

Kol. Arc. A lbrechta  za 300 zł. 5 pr. 105-50 
w zlocie za 200 zł. 5 pr. . . . —' —

Kol. Czeskiej zaeli. za 200, loOO i
5000 zł. 4 pr. . . . . . . .

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1805 za 400
kor. 4 p r ..................................................

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ..........................................................  99-75

Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . JO0'U5 
Kol. lwowsko-czeyn.-jasskiej z r. 1804
_ 4 p r ..........................................................  99 00

Kol. An-yks. Rudolfa (Salzkaimuer-
gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118 75 119*75

D .  D ł u g  p a ń s t w a  (krajów korony węgierskiej).  
Węg. zLJa  renta  za 100 zł. 4 pr. . —■— —■ —

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. . 9615
Węg. obi. pr. reguł.  C i s |  4)ś . . . lOO lió

‘ poż. prem. za 100 zł. (200 kor. ) 215- —
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 214' —

E. O b l ig a c je  im lem n izacy ju c .
Kroaeyi i S ł a w o n i i ...........................9725
W ęgier za lOO zł. 4 p r....................... 96-35

F .  I n n e  pub l iczne  pożyczki.
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-25 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. . . . . . . . .  9920

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

J00 zł. 5 p r ............................................
Gal. poż. kr. z r. 1803 4 p r ....................

„ obi. prop. ,, 1880 4 p r .....................
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r ............................................................
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

płae.ą żądają

102 — 103 —
00 — 90-Sh
09-35 100-35

9*5-50 98-50

4 jW
1 0 2 -  1 1 1  —  

148-75 149-75

*• I'* * ........................ ......
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prom. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastaw n e. Oblig. liijiot. i l is ty  dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

100-40

100-45

101-40

101-45

100-75 
101 OB

100-00

06-35 
102-65 
217- — 
210 —

07-35

107-25

100-20

Anglo-Austr .  banku los w 30 1. 4l/2 pr. 
Austr .  znkł. kr. ziem. los w 50 I. 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
,i „ „ „ 1880 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. loj 5 pr.
u u ii br-

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
., „ „ .. los  50 I. 4 l /» p r .  .
., ., .. ,, „ 60 1. 4 pr. . .

Lal. Tow. kred. ziem. 4 ju-. los. 50 lat
„ „ „ 4 pr. los. 41 lat

„ „ „ „ 4 pr. stare . .
Banku krajowi!® dla Galicyi Lodom.

4'/.2 pr. 5192 lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat 4 l/a pr. . . . . . .
Banku kr. losy 57'/* I- za 200 Ic. 4 pr. 
Austro-wę™ banku 50 4 pr. . . .

„ „ 50 lat w. k. 4 pr.

00-25 100-25

203-- 
297- — 
101-25 
09-50 

11 I 25 
!''u»4iK 
98-65
98-05
99-00 
99-75

303- — 
306-50 
102-25
100-50
11225

Koronowa waluta.
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł.
Salma 40 zł. ink..................................
Pożyczka mnRsta Salzburga 20 zł.

płaca
5225
3 2 -KCl._

208-50"
7 2 -

t f i
id  Wania
71

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr .  240 kor. . . .
Peszt. Banku handl.  500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem . .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr.  tow. esk. 400 kor. . .
Galic. banku hip. 200 zł......................

.. dla handl.  i przem. 200 zł. 
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 k ....................
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związ.kowcgo 100 zł. 
Zicnosteńska banka 100 zł. . .

3 2 2 - -  
3022-— 

676-75 
791-— 
548-7.5 
554 —

b ę d ą  
powai 

■ iii s ^dow 
ttiżej 
dowi 
sądu

442 50 
1630 -  
561"5n 
24625 
246-—

6 1 1
792 
542
502 ,
■joO lezy
443 hipcti 

1633 mości
562
246
240

IOL-40
00-65
99-65

100-90 101-90

1 0 1 -
99-—

100-55
100-35

10 .2 - —  

99-50 
10155 
101-35

I I .  Obligiicye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nem.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4. p r ......................................

Tow. żuyI. par. po Dun. Em. r. 1880 pr. 
Kol. półn. ces. FUkl. em. z r. 1886 4 pr.

„ i, „ „ „ „ 1SS7 4 pr.
„ „ „ ,i „ „ 1888 4)0-.
„ „ „ ,i - 16914 pr.

Kole] FiWÓw-Uzcrn.-JiKsy z r. 1884 za
300 z ł .............................‘ ........................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r .....................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

117-15
110-75
100-50
100-40
100-35
100-40

117-75
1O1-50
101-40
101-35
101-40

92-45 93-40

99-70 100-70

J .  L o sy  (za sztukę).
Budapeszteńskie  (Basillea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla liand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k............................... .....
Pożyczka miasta  łnsbniku  20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zł. • • • 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł . . 
Paliy 40 zł. m. k .....................................

25- — 
473—  
147—  

78- — 
91-50 
02—  

173"—-

27—  
483-— 
157 — 
8 2 - -  
99-50 
08—  

183-—

L. A k e j e  Przedsiębiorstw transportowi i-li
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 454 —

„ „ „ aU-ye zakład. 200 zł. 425-—
Kolei półn. ees. Ferd  1000 zł. mk. 5680 — r,(i!l| 
Kol. Lwów-Bełzee(ake. pierw. ) 200 zł. 440 —  4.70'

., Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 582 — r„s3
wsr-liod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392—  400

Austr .  Tow.żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 1008 — HU 3

-  L. cz

M. Akcye  Przedsiębiorstw przemysłowwh.
Tow. kopalń węgla w Briix 100 7.1 . 662 —  (jtiii 
Galie. kar)iaekie naft. tow. 500 kor. 698-— yo4 
Austr.  tow. górnicze A lpine 100 zł. 527-.50 r,28 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2585-— 2óHó 
Schodnley 50u kor. • • . . . .  640- -  p,44 
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków —'■
Trifail.  tow. kop. węgla 70 zł. . . 277 - :sl

Riczk 
w St£ 
dra A 
sławo 
w Sts 
realm 
S tanc 
sprzei 
cyjny 
przed 
31 w

N. W  e k s 1 e.
Berlin  za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Pe tersburg  za 100 rubli 5'/« pr.
Niemieckie b a n k i .......................
Włoskie b a n k i ............................
Fram-uskie banki . . - • , 
Szwajcarskie b a n k i .......................

117-55 
240-15 

95 65

117.75- 
240 35 
95'77

stawc 
2 doi 
jenką 
kor.

117-55
95-55

1178.5
95-70

95-371,,  97-50

cunki
hal.,
s t a m

O. W A L U T Y .
11-35Dukat cesarski..................................

Austr.  węg. 8 guld. złota moneta 
20-frankówka
2 0 - m a r k ó w k a ..................................
R o s y j s k i  póliinperyał . . . .
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b l e ...................................................

11-39

1916
23-52

19 1S
23-511

ceny 
sprze 
a nac 
łów

117-50
95-75

2-501,

117-70 .
95-95 stają 

2-51

A u g u s t  S c h e l l a B l i u r g  i S y n
Dom bankowy i kantor wymiany 

w e  Lwowie, ul. Karola L m l w l k a  1. 1.

Kupuje i sprzedaje w powyższym spisie 
kursów notowane papiery wartościowe 

najkorzystniej.

Wydawnictwo gazety losowań Nlbziej 
Prenumerata rocznie we Lwowie zł 17 

na prowincyi zł. 1'80.

tÓWC' 
dni i 
targu 
właśi

runa
sprze
biurc

Licytacye.
L. cz. E. 1932/5 (Ii) (212 2 - 3 )

Iśa żądanie Izaaka Buksbauma w Za- 
łukwi, odbędzie się dnia 5. lutego 190b o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 , lieytacya 
1 2  realności wlil. 181 gminy Kończaki, b) 
całej realności whl. tj20 gminy Kończaki.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to: ad a) na 133 kor., 
ad b) n a  120 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
88 kor., ad b) kwotę 80 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg

tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może kaz-.ly, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8 .

Takie prawa, w obec których n iniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Halicz, dnia 23. grudnia 1905.

L. cz. E. 1546 5 (2 ) (217 2 - 3 )
Na żądanie Wojciecha i Rozalii Kaptu­

rów w Tymbarku, zastąpionych przez dra 
Młodzika, odbędzie się dnia 30. stycznia 
1906 o godz. 10 przed południem w sądzie
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w Li­
manowej, lieytacya realności lwh. 160 ks. 
gr. gm. Tymbark objętej.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 638 kor. 53 hal. 

Najniższa cena wynosi 425 kor. 70

hal., poniżej tej ceny sprzedaz nie przyjdzJ 
do skutku.

Warunki licytacyjuu * o d n o s z ą c e  s-> .  
do tej nieruchomości dukurnenta (wyek-. • ^  
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oc. 
nienia i t. d.) może każdy, m a j^ y  chi . w n- 
kupienia, przejrzeć podczas godzm ur. ędi- ? ec7, 
wych w sądzie niżej wymienioQym> w bib , 
rze Nr. 8 . , ? lże-)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IJ .
Limanowa, dnia 16. grudnia 1905. ^ r - £

wraz 
z ch

L. cz. E. 612,5 (5) (10292 3 —
Dnia 18. stycznia 1906 o godzinie 1! nal

przed południem  odbędzie się w sądzie ti* 
tejszym  w biurze Nr. 4, lieytacya realnośr 
whl. 39 ks. gr. gm . kat. Ustrzyki dolne wr;» g ,̂
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z domem piętrowym murowanym i budyn­
kami jako przynależnością.

N i e r u c h o m o ś ć ,  wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną wraz z przynależnością aa
32.191 kor.

Najniższa zaś oferta wynosi Ul.0*5 
kor. 50 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
p r z e j r z e ć  można w kancelaryi sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
1 strzyki dolne, dnia 10. grudnia 1905.

L. cz. E. 5392 5 (243)
Na żądanie Samuela Glattsteina, kupca 

w Petrance, odbędzie się dnia 22. stycznia 
1900 o godz. 9 12 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali Nr. III. w Ka­
łuszu, licytacya realności obj. whl 3-30 ks. 
gr gm. kat. Petranka, Iwana Hrynkowa w ła­
snej, wraz z przyuaieżnościami, składającemi 
się z domu mieszkalnego z komorą i stodołą.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytację, jes t  ocenioną na sumę 450 kor., 
przynależności zaś na sumę 630 kor.

Najniższa cena wynosi 753 kor. 33 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szein zatwierdza, i odnoszące się do tej n ie­
ruchomości dokumenta ^wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia, 
i t. d.j może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w s ą ­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 6 . grudnia 1905.
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L, cz. E. V. 1502/5 (5) (247)
W sprawie egzekucyjnej Wincentego 

Riczki i Heleny z Eurykiewięzów Riczki 
w Stanisławowie, zastąpionych przez adw. 
dra Aleksandra i Dawida Jonasów w Stani­
sławowie przeciw Maryi z Riczków Heilig 
w Stanisławowie o zniesienie współwłasności 
realności objętej whl. 2426 ks. gr. gm. kat. 
Stanisławów, wyznacza się do publicznej 
sprzedaży tej realności zpn. termin licyta- 
cyjny na dzień 17. stycznia 1906 godz. 11 
przed południem w tym sądzie, biuro Nr. 
31 w Stanisławowie.

Realność objęta whl. 2426 gm. S tan i­
sławów składa się z gruntu budowlanego, 
2 domów i budynku warstatowego ze s ta ­
jenką i ocenioną została łącznie na 8396 
kor. 55 hal.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa realności t. j. kwota 8396 kor. 55 
hal., a poniżej tej kwoty realność nie zo­
stanie sprzedaną.

Nabywcom wolno zaliczyć na poczet 
ceny kupna wierzytcdności hipoteczne zpn. 
sprzedać się mającą realność obciążające, 
a nadto współwłaścicielom wartość ich udzia­
łów współwłasności.

Prawa wierzycieli hipotecznych pozo­
stają nienaruszone.

Cena kupna ma być złożoną w go­
tówce w depozycie sądowym najdalej do 
dni 30 od dnia po prawomocności przybicia 
targu i zostanie podzieloną pomiędzy współ­
właścicieli w stosunku do ich udziałów.

Chęć kupna mający mogą przejrzeć wa­
runki licytacyjne i dokumenta dotyczące 
sprzedać się mającej realności w t,ut. Sądzie 
biuro Nr. 35, w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział \ r.
Stanisławów, dnia 16. grudnia  J905.

L. cz. E. 5318/5 (244)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Kałuszu, zastąpionego przez adw. dra Sta- 
neckiego, odbędzie się dnia 22. stycznia 
1906 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali E r. III. w Ka­
łuszu, licytacya realności obj. whl. 274 ks. 
gr. gm. kat. Śliwki Semania lików własnej, 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z chaty, szopki i obrogu.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
c j ą  jest  ocenioną na sumę 2900 kor., przy- 
n a lezności zaś na sumę 130 kor.

Najniższa cena wynosi 2020 kor., po­
mnej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których n in ie j­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę ­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 7. grudnia  f905.

L. cz. E. 5061,5 (241)
Na żądanie powiatowej Kasy Oszczę­

dności w Kałuszu, zastąpionej przez adw. dra 
Staneckiego, odcędzie się dnia 22. stycznia 
1906 o godz. pół do 10-tej przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w sali Nr. III. 
w Kałuszu, licytacya 3 '18 części realności 
lwh. 53, połowy realności lwh. 657 
i całej realności lwh. 183 ks. gr- gm. Do- 
browlany Iw ana  Petrów, syna Michała wła­
snych, wraz z przynależnościami, składającemi 
się z chaty i stodoły położonych na pb. 8 .

Nieruchomości, wystawione na lieyta- 
cyę, są ocenione, a to 3/18 części realności 
lwh. 53 na sumę 99 kor. 99 hal., połowa 
lwh. 657 na sumę 200 kor., cały lwh. 183 
na sumę 860 kor., przynależności zaś na 
sumę 500 kor.

Najniższa cena wynosi co do pierwszej 
sumę 66 kor. 66 hal., co do połowy dru­
giej 133 kor. 32 hal., zaś co do lwh. 183 
sumę 906 kor. 68 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły, 
ocenń-nia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej - 
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż s ą ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(J. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 6 . grudnia  1905.

(276 1 - 3 )  
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed poł. od 8 do 12 po poł., od 2 do 6 , 

w soboty po poł. od 3 do 8 .
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 15. stycznia 1906 od 10 do 12 
godz.: urządzenie sklepu i cukierni, wina, 
wódki i maszyny rolnicze.

Wtorek 16. stycznia 1966 od 10 do 12 godz.: 
meble i fortepian.

Środa 17. stycznia 1906 od 10 do 12 godz.: 
towary kolonialne, aparaty fotografi­
czne, kapelusze damskie oraz towary 
frłji W&tllB.

Czwartek 18. stycznia 1906 od 10 do 12 godz.: 
meble, kosztowności i towary bławatne. 

Piątek 19. stycznia 1900 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian, naszyna do szycia. 

Sobota 20. stycznia 1906 od 4 do 8 godz .: 
meble, sprzęty domowe i s tara ga rde ­
roba.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

6yć oglądane w hali przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 10. stycznia 1906.

łuszu, licytacya połowy realności whl. 283 
ks. gr. gm. kat. Zawoj obj., Naści z Hrynio- 
wych Tymków własnej, wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z połowy domu 
mieszkalnego, stodoły, stajni i studni.

Połowa nieruchomości, wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na sumę 2670 kor., 
połowa przynależności zaś na sumę 1030 kor.

Najniższa cena wynosi 2466 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.), może każdy,] mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 9."

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym  terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na  powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego n a ­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla połowy tej nieruchomości 
Naści z Hryciowych Tymków własnej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Kałusz, dnia 6 . grudnia 1905.

Upadłości.

L. cz. E. 5325/5 (242)
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w Kałuszu, zastąpionego przez adw. dr. Sta- 
neckiego, odbędzie się dnia 22. stycznia 
1906 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w sali Nr. III, w Ka­

*Gazeta Lwowska* Nr. 10 z dnia 14, stycznia 1906.

L. cz. S. 2 6  ( I )  (191 3 - 3 )
Edykt konkursowy.

C. k. sąd krajowy w Krakowie, zezwolił 
na otwarcie konkursu do majątku Majera 
Weisslitza, niezarejestrowanego handlarza 
ubrań w Krakowie ul. Krakowska 1. 7.

Komisarzem konkursowym mianuje się
c. k. Iładcę sądu krajowego Władysława 
Drobnera, zaś tymczasowym zawiadowcą 
masy p. dr. Władysława Wilkosza adw. w 
Krakowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień i 8 . stycznia 
1906, godz. 10 przed południem w tym są­
dzie, w biurze Nr. 9, przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymcza­
sowego zawiadowcy lub zamianowania inne­
go i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 19. lu­
tego 1906 a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 12. marca 1906 godz. 10 przed po­
łudniem w tymże sądzie wyznaczonej, poli­
kwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie­
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia 
i będą wykluczeni od podziałów uskutecz­
nionych na podstawie formalnego projektu 
podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwida­
cyjnej jawiącym się i zgłoszonym, służy 
prawo w miejsce zawiadowcy masy, jego za­
stępcy i członków wydziału wierzycieli, do­
tychczas urzędujących, powołać ostatecznie 
wolnym wyborem inne osoby, swego zau­
fania.

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczać się będzie w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej“•

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Krakowie, lub w pobliżu Krakowa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci­
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika dla
doręczeń.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 7. stycznia 1906.

L. cz. S. 1/4 (43) (235)
O b w i e s z c z e n i e .

U chwałą tego sądu z dnia 25. stycznia 
1904 1. cz. S. 1 4 ( 1) otworzony konkurs do 
majątku Markusa Meislisza uznaje się po 
myśli § 189 ord. konkurs, za ukończdny.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział U 1. 
Sanok, dnia 25. listopada 1905.

Konkursa.
L. 107 (201 3— 3)

K o n k u r s  
celem obsadzenia opróżnionych trzech posad 
dozorcy więzień IV'. kategoryi płac, przy c. k. 
Zakładzie karnym dla mężczyzn w Stanisła­

wowie upływa z dniem 10. lutego 1905.
0. k Dyrekcja  Zakładu karnego. 
Stanisławów, dnia 8. stycznia 1906.

L. cz. S. 8/4 (15) (231)
Uchwałą tego sądu z dnia 27. grudnia 

1904 1. cz. S. 8/4 ( ł )  otworzony konkurs do 
m ajątku dłużnika Jechiela  Hutta, kupca w 
Rohatynie uznaje się po myśli § 189 ord. 
konk. za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV . 
Brzeżany, dnia 23. grudnia 1965.

L. 41/pr. (250)
K o n k u r s

celem obsadzenia dwóch ewentualnie więcej 
posad ofieyałów kancelaryjnych w X. klasie 
rangi, ewentualnie dwóch lub więcej posad 
kancelistów w XI. klasie rangi w obrębie 

galicyjskiej krajowej Dyrekcyi skarbu. 
Kompetenci mają wnieść podania zao­

patrzone w dowody prawnie przepisanych 
wymogów w przeciągu czterech tygodni w 
przepisanej drodze służbowej do Rrezydyum 
krajowej Dyrekcyi skarbu we Lwowie i wy­
kazać, że władają zupełnie językami krajo­
wymi i językiem niemieckim w słowie i pi­
śmie i czy są spokrewnieni lub spowinowa­
ceni z urzędnikami skarbowymi czynnej 
służby w kraju. ■

Ukwalihkowanym podoficerom, posia­
dającym wymogi przepisane ustawą z 19. 
kwietnia 1872 (Dzpp. Nr. 60) tudzież wyżej 
wymienione warunki, którzy nadto wykażą, 
że odbyli z dobrym wynikiem trzechmiesię- 
czną, względnie sześciomiesięczną praktykę 
próbną w dziale m anipulacji kancelaryjnej, 
będzie odnośnie do posad kancelistów w XI. 
kl. rangi przysługiwało pierwszeństwo prz td  
innymi kandydatami, którzy nie zostają na  
posadach urzędników państwowych, ani też 
nie są urzędnikami kwieskowanymi.

Lwów, dnia 10. stycznia 1906.

Rozmaite obwieszczenia.
L cz. Ns. VI 315/5 (1) (192 3 - 3 )

W depozycie karnym c. k. sądu obwo­
dowego w Wadowicach znajdują się koszto­
wności i gotówki do niewiadomych właści­
cieli należące, mianowicie w s p ra w ie :

1. Antoniego Pompera o kradzież, 1 
kor. 70 hal. ze sprzedaży butów i kamaszek.

2. Roberta Hógla o kradzież, zegarek 
srebrny z łańcuszkiem i etui N. N. pala­
czowi w Łodygowicach lub w Godziskach 
skradziony.

3. Andrzeja Kurka i spóln. o kradzież 
gotówką 5 kor. 8 hal. ze sprzedaży różnych 
ruchomości.

4. Zygmunta Pawłowskiego i spóln, 
o kradzież 4 kor. 25 hal.

5. Andrzeja Grabowskiego i spóln. 
o kradzież 2 kor. 70 hal. ze sprzedaży ma- 
teryi.

6 . Maryi Ożóg i spóln. o kradzież 6 
kor. ze sprzedaży różnych ruchomości.

7. Józefa Kolasy o kradzież 6 kor. 50 
hal. ze sprzedaży paletota.

8 . Franciszka Okręglickiego o kradzież 
gotówką 56 kor. zgubioną w Suchy.

9. Józefa Tabasa recte Franciszka Sta­
churskiego o kradzież 15 kor.

10 Anny Zwolińskiej o kradzież 35 
hal. ze sprzedaży marynarki i spodni.

U .  Wojciecha Bieguna o kradzież 27 
hal. ze sprzedaży ogonów końskich.

12. Stanisława Kalczyńskiego o oszustwo 
7 koron.

13. Pawła Dziadka o kradzież nożyk 
srebrny deserowy z monogramem „C. K .L

Wzywa się właścicieli tych rzeczy, aby 
w przeciągu roku od dnia umieszczenia po 
raz trzeci niniejszego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej* swoje prawa własności wykazali.

C. k Sąd obwodowy.
Wadowice, dnia 23. grudnia  1905.

L. cz. Lw. 1785/5 ^ 3/
W sprawie zaintabulowania prawa włi 

snośei do 1 4 części c.ata hipotecznego lwi 
987 ks. grunt. Brzeżany, A nastaz ji  Ostrów 
skiej własnej, na rzecz Jędrzeja Peresad1 
ma być doręczona uchwała tabularna 1 
1584 5 A nastaz ji  Ostrowskiej.

Ponieważ miejsce pobytu Anastaz; 
Ostrowskiej nie jest znane, ustanowiono d 
niej kuratora w osobie adw. dra Poh 
w Brzezanach na tak długo, dopóki t; 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnil 
nie zamianuje.

G. k Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 7. grudnia 1905.
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Obwieszczenie.
(245)

W oddziele dla niedoręczalnych przesyłek c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów, zale­
gają wyszczególnione w wykazie zwrotne listy polecone i pakiety, których ani adresaci, 
ani nadawcy dotychczas nie podjęli.

Wzywa się przeto uprawnionych, aby przesyłki te najdalej w przeciągu roku od 
daty niniejszego obwieszczenia podjęli, gdyż w przeciwnym razie, zostaną one po bez- 
owocnem upływie tego czasokresu, stosownie do okoliczności zniszczone, względnie w dro­
dze publicznej licy tacy i sprzedane, a kwota ze sprzedaży tej uzyskana, przepadnie na 
rzecz c. k. Skarbu Państwa.

13cOJNI>1O

N a d a n i a
Nazwisko adresata Miejsce przeznaczenia

cu
Nr. m i e j s c e

251 467 Lwów 6 Antoni Maciejowski Sokal
252 44 9 Wilhelm Gotzkiej Lubycza król.
253 153 „ IB Marceli Wojciechowski Warszawa
254 545 „ 8 Michał Meier Wiedeń
255 544 n F. F. Capara Jarosław
256
257

425 „ 6 Hilda Kozakiewicz Kołomyja

258 27 Lwów 4 Ohristine Potocka Danija
259 714 „ 8 Michalina Barth Kraków
260 743 „ 8 Jakemec Niemirów
261 410 ,  6 Stefan Pamuła Kraków
262
263

86 „ 1 Kułakowski Lwów

264
265

211 n 1 Józef Geizler Halicz

266 114 Drohobycz Jannie  Dąbrowska Ameryka
267 174 Skała Paweł Maksymowicz 71
268 139 71 Hairn Pleiser H
& 1 £7
270 387 Jasło Grzegorz Sembrat ii
27i 20 Gorlice Franci zrk Pejs Borysław
272 478 Podgórze Alfred Werre Wiedeń
273 266 Złoczów Ignatz Singer Rovigno
275 348 Muszyna Meri U  u ruj Ameryka
283 4e0 Rzeszów Judnitta  de Fogetta Steinamanger
284 4-5 Tarnopol Georg Graig Borysław
285 257 Kraków 1 Jan  Skawiński Przemyśl

Tenczynek286 12 rt Zygmunt Prancki
287 596 Kraków Władysław Baranowski Krynica
288 697 n Józef Stanisławski ?
2&9 397 Kałusz Ig. Krebs Lwów
290 158 Stanisławów Pantaljm on Iwanków Kałusz
291 674 71 Józefa Jankowska Podwołoezyska
292 136 n Osi as Dam Bobrka
2^4 546 » Michał Wyrostek Lwów
295 141 Przemyśl 2 Włodzimierz Gizowski Dębica
296 562 1 Michał Prokop Ameryka
297 870 1 A. Kiesler Lwów
298 943 Jarosław Bielska Rossya
299 273 Mosty w. Herm ina Hreczańska
302 286 Zakopane Auzel Lengyel Budapeszt
3' 3 356 71 Gregor Długosch Schónwald

'4 123 Rawa r. Włodzimierz Wołoszyński ?
305 56 Kraków 3 Albin Okolan Morawa
3u6 80 Buczacz Stanisława Nikiel Kenty
308 100 Jezupol Nikolaus Humenny Ameryka
309 279 Lubaczów Jan  Slaby 71
310 165 Kołaczyce Wojciech Lejkowy 11
811 133 Uście zielone Hryć Kaczorowski Potok złoty
313 293 Bursztyn Ołeksa Iwanów Prusy
314 174 Lisko Salomea Rabinowicz Wołyń
315 246 71 Bazyli Kochański Ameryka
316 38 Kozłów Wasyl Krywokufski r
317 31 n Rotstein Budyłów
818 146 71 Antoni Niebylski Ameryka
319 117 n Petro Bogucki n
320 161 Synowódzko Eljukim Eichenstein Brzeżany
321 3580 Jagielniea Karol Fedorowicz Kanada

A) Listy polecone:

322 294 Chorostków Maksym Smal Kanada
323 312 r> Piotr Mazur 11
324 172 71 Senko Lewicki 71
325 274 Załoźce Salamon Rotenberg n
326 225 Ciężkowice Ludwik Guciva n
329 19 Szczerzec Isak Schreiber Felsztyn
330 97 71 Józefa Sawicz Strusów
331 324 Skałat Kość Koziar Ameryka
332 370 Przemyślany Karol Staniszewski Rossya
333 231 Pomorzany Isaak Kalafa Ameryka
334 84 Janów k. L\v. F riedrich  Gerhard Poznań
335 676 Lwów Zarząd dóbr Siemikowce
336 457 71 Richard Łowy Stanisławów
337 187 Amalia Samolewicz Truskawiec
338 14 71 Srul Stenberg N. York
339 159 71 W. Sternat Lwów
340 336 Salamon J. Schachter Tłuste
341 383 11 A nna Pryclioda Romanów
343 445 11 Mikołaj Maślak Tarnopol
344 741 71 Marie Moticka Reichenberg
345 557 71 Marya Hołyński Lwów
346 262 jl Dawid Brauner N. York
347 489 n Jakób Marciniec Chicago
348 401 Dolina Olena Gurgylowa W ojmłów
349 961 Stanisławów „Hebań“ Sokal
350 216 Myślenice J. J. Maks Kraków
351 51 Zakopane Józef Hrudzlik Wadowice
352 203 71 Alexander Philipi Reichenhall
354 180 n Jo h an n  Trzeibicki Borystaw
355 425 n Teodor Serwatowski Ostrów
861 458 Rzeszów A nna Kuczyńska Lwów

L.
 

po
rz

ąd
. N a d a n i a

Nazwisko adresata Miejsce przeznac:o»i

Nr. m i e j s c e

362 902 Przemyśl Hr. Konarski Lwów
363 739 u August Marrusig Graz
364 51. Tarnopol Maksym Byłyna Ameryka
365 609 Kraków Korwin Lwów
366 158 Przeworsk Wojciech Kotliński Ameryka
369 19 Sanok M. Theemann Lwów
370 89 71 August Muller Wolanka
371 125 Krystynopol Maik Dyki Ameryka
372 76 Krosno Jan  Tokarz Tarnów
373 315 71 Tomasz Bellej Jasło
374 306 Ołpiny M aryanna Bochynek Weissenberg
375 184 Czortków Józef Halski Drohobycz
376 97 71 Sydor Kramarczuk Kanada
379 306 Kołomyja Józef W eingarten Kołomyja
383 821 Sniatyn Semen Cichowski Kanada
384 816 Leizer Riwen Vaslui
385 749 11 Mortko Eism ann Horodenka
386 907 Jarosław Maksym Kuniniec Szczerzec
387 967 71 Geza Szilagi Sambor
388 934 11 Julius Pranger Londyn
389 951 1? Franciszeka Naleśnik Lisko
390 158 Tylicz Kiryło Hojnak Ameryka
391 134 Radomyśl b. T. Bronisława Sieiubal 71
392 65 Sokal Gryć Jakotka Niemcy
393 72 Jurowce Józef Kiernel Hamburg
394 29 Wiśniowa Werkleiter Niemcy
395 492 Wadowice Antoni Zawiła Ameryka
396 699 Dukla Józef Biały 71
397 617 Pawlina Komarnicka Lwów
399 287 Bojanów Łukasz Nitek Ameryka
400 75 Bronisława Guściora 77
491 431 N. Sącz Groblewska Gorlice
402 154 Lwów 2 M. Batouehańsky Lwów
403 153 1) 71
404 350 Jezierzany Jan  Lozański Kanada
405 194 ii Jan  Muszczy n
406 260 Semko Hruszewec 71
407 197 Chłoda Komarzeński ii
408 85 Josyf Sikorski 11
409 250 Lwów 2 Piotr Kołomyj Lwów
410 453 Mateusz Epstein 71
411 873 Rzeszów Bazyli Michałek Kraków
412 179 Borysław Tekla Slaehirówna Łańcut
415 115 Lubaczów Ilko Liss Ameryka
416 61 Medenice M. Matkowski Dukla
417 71 Sorocko Franko Selwach Ameryka
418 78 Mogilany Józef Luder Prusy
419 379 Brzostek Grzegorz Konica Ameryka
420 262

”
Selen Preiberger r»

421 345 Agata Piętkiawuiz. 71
4 .2 495 Bełz Barucli Rapaport Wlirzburg
423 489 Brzostek Podlaszek Ameryka
424 547 Teodor Krat
425 134 Gromnik Grzegorz Bielecki Szczurowa
426 205 Kańczuga Jan  Uleksiński Ameryka
427 384 Kamionka B. Struk Przemyśl
428 290 Marya Rakówna Lwów
429 153 Nadbrzezie Stanisław Komada Żabie
430 280 Wiśniowczyk Onufry Kołaczyk Kanada
431 34 Nowy Targ Michał Byrdak Ameryka
432 172 Fioryan Gazda >7
433 53 Monasterzyska Jan  Maczek Żurawno
434 45 Kranzberg Jan  Szeehnieki Ameryka
435 155 Sambor Jan  Kaufolc 71
436 536 Lwów Leon Bałaban Wiesbaden
437 655 Iwan Cybulski Ameryka
438 838 Kostenko Połtawa
439 759 Mocus Charków
440 892 Marya Dorożyńska Rossya
442 837 Zofia Bilińska Dżwinogród
443 149 Karol Orłowski Galatz
444 964 Karol Mielnik Drohobycz
445 260

11
Kazimierz Kobylański Winograd

446 773 Wiktorya Białek Brzuchowice
447 10

ff
Wojniłów Stanisław Ciszek Kanada

448 167 Tarnopol Jakób W urman »
453 1121 Rzeszów Stefan Dunin Borysław
454 517 Kołomyja Dymitr Mykiciuk Gwoździec
455 341 Zakopane Jan  Majerczyk Zakopane
456 14 Drohobycz Piotr Cajler Wolanka
457 988 Stanisławów Stefan Iwancio Ameryka
458 994 Dmyter Smycniok 71
459 215 Marya Lehenka 11
460 305 Stanisławów Dawid Goldberg Lhrynów  n.
461 153 Tarnów 1 Stanisław W rona Bielsko
462 873 Jadwiga Dubowska Stopnica
463 634 Kraków Dr. Szymkiewicz Kraków
464 663 Przemyśl Szymon Stokłosa Bochnia
465 240 Ulanów Abraham Gersten Ameryka
466 856 N. Sącz Mieczysław Chlebowski N. Sącz
467 233 Elsa Klimek Kraków
468 660 11 „Ewidencya“ Kenty
469 685 Brzeżany Lewicki Cattaro
470 65 Jaśliska Paweł Strzemecki Ameryka
471 57 Majk Komarniecki 71
472 19 Iwan Wanio 71
473 42 Paweł Strzemecki 71
474 20 Józefa Szeiagowska »i
475 571 Kraków 2 Marcin Pieniądz Rossya
476 250 Potutory 2 Omeljan Sałaban 71
478 159 Husiatyn Stefania Pawłowska Czerniowce ,
479 788 Buczacz Sanguszko Czarny Danajec
4o0 93 Leżajsk Ja n  Haliniak Ameryk*
481 190 Czortków Stanisław Zdrejowski 77
483 137 Isak Wohl 71
483 150 Bazyli Pawluk n
484 68 Podhajce Ołeksa Markiewicz 71
485 131 Pilzno H einrich  Wołoski Czerniowce .
486 4 71 A nna Cznadl W ęgry
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m i e j s c e

Nazwisko adresata Miejsce przeznaczenia

487 781 Sieniawa M ichał Lichowid Ameryka
48S 41 Sanok Ade Nowotna Kraków
489 323 Dukla Iłose Wiesen Ameryka
490 954 Jarosław Rchulhof
491 15 Złoczów Kisielski Lwów
492 20 Lwów 2 Zoli a Starzeńska Budapeszt
493 372 Wolf Goldstttiib Gródek Jag.
494 269 Pawlina Wołdańska Odesa
495 875 Brody 1 Eliasz Fyszman Warszawa j

B) Pakiety-:

!>
m

n 6 N a t a n i a W artość W  ijga
<&tSJ Nazwisko Miejscek-rO adresata przeznaczenia
CLt

Nr. dzień 
i rok miejsce K h Kg. 8T -

85 51 7 10 Tarnopol Mamczyk Chodorów _ __ ' / i _
86 191 30/8 Śniatyn Kulczycki Stanisławów — — — 85
97 455 — Przemyśl St. Kory Ustrzyki 24 — — 190

106 27 3/10 Rudki Schneider Węgry — — — 260
111 536 30/8 Kraków Tyssl Wiedeń — — 1 200
119 400 Stanisławów Rech Tatarów — — 4 —

127 49 21/8 Lwów 9 St acher Rawa ruska 20 — 2 —

135 43 20/9 Lwów 10 Witoszyński Dubiecko ■ 500
!

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi.
Lwów, dnia 2. stycznia 1906.

L. Prez. 105 18 P ./6 (208 2 - 8 )
O b w i e s z c z e n i e .

Pan Prezydent c. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 301 proc. kar, dla I. zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń Sądów przysięgłych w roku 19; 6 
przy c k. sądzie obwodowym w Tarnopolu, 
c. k radcę Dworu jako prezydenta tegoż 
sądu dra Michała Stefkę przewodniczącym, 
a wiceprezydenta Mieczysława Lachawca 
i radców Maryana Mayera, dana Oybyka, 
Izydora Mydłowskiego, Emila Kobrzyńskiego, 
dra Maurycego Morgenrotha i Stanisława 
(iałeckiego, zastępcami przewodniczącego są­
dów przysięgłych.

Posiedzenia tej kadencyi rozpoczną się 
dnia 26. lutego 1906 o godzinie 9 przed po­
łudniem.

Z Prezydyuin c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 8. stycznia 1906.

L. cz. C. II. 5/6 (1) (274
Przeciw Ludwikowi Włodarzowi, któ­

rego miejsca pobytu jest  nieznane, wniósł 
Antoni Starzyk pozew o 374 kor.

I stna rozprawa odbędzie się w tut. 
•■ądzie, w biurze Nr. 2 , dnia 12. stycznia 
1906 o godz. 10 rano.

Ustanowiony celem strzeżenia praw 
Ludwika Włodarza kuratorem .Jędrzej Kapi- 
nos z Woinpierzowa, zastępować go będzie 
na jego koszt. i niebezpieczeństwo, dopóki 
on osobiście lub przez pełnomocnika w sądzie 
się nie zgłosi.

C. k. >-vąd powiatowy, Oddział II. 
Radomyśl, 3. stycznia 1906.

*L. cz. Cw 2091.5 (1) m 7 )
Przeciw nieobecnemu Pinkasowi Gold- 

nerowi wniósł Józef Bohrer przez adwokata 
dra Parizera w Tarnowie skargę o 4000 
koron.

Na podstawie tej skargi wydano 
wekslowy nakaz zapłaty z dnia 24. grudnia 
1905 Cw. 20y l  5 (1).

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
I zwanego kuratorem adwokat dr. Olfner 

w Tarnowie będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie ustanowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 24. grudnia 19o5.

L. cz. Cg. J. 1 0 ( i )  (233)
Przeciw Maryi Gintowt-Dziewiałtow- 

skiej, Józefinie Gintowt - Dziewiałtowskiej, 
Wilhelminie Gintowt-Dziewiałtowskiej, F ra n ­
ciszce Gintowt-Dziewiałtowskiej Olimpii Gin- 
tort - Dziewiałtowskiej, Robertowi Gintort- 
Dziewałtowskicmu, Henryce Starzewskiej, 

~Tarolowi Starzewskiemu, Stefanowi Żura- 
kowskiemu, Antoniemu Karasińskiemu, Ma­
ksymilianowi Krupickiemu, Apolonii Krupi- 
ckiei zam. Pańkowskiej. Piotrowi Krupickie­
mu, Henrykowi Krupickiemu, Antoninie Kru- 
pickiej, Józefowi Rogulskiemu, Konstancji 
Rogulskiej, Balbinie Rogulskipj, Michałowi 
Kędzierskiemu, Zygmuntowi Grochowa],skie- 

A u ,  Michałowi Harlfingerowi, i Leizorowi 
Elfowi, których miejsce pobytu jest  nie- 
‘»ne, wniesiony został do c. k. sądu obwo- 
Swego w Hrzeżanach przez Ju liana Felkla, 
laścicie) dóbr w Chlebowicach świrskich

pozew o uznanie prawa własności do parctdi 
budowlanej liczba kat. 27 i parc. grunt. 1. 
kat. 334, 483, 678, 892, 1094, 1096, 1150, 
1158, 1774, 1784/2. 1785, 1786, 1832,
33017, 3201 9, 3 4 7 3 ^ 3 4 7 3  3, 3674, 3680, 
4037, 4038, 4040, 4041, 4042 i 4043 w 
Chlebowicach świrskich etc. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30. 
stycznia 1906 godz. 9 przed południem do 
tego sądu, biuro Nr. 12.

Celem strzeżenia praw tychże niewia­
domych ustanawia się p. dra Adolfa Nagle- 
ra adwokata krajowego w Brzeźanach ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiądomyok jr rzeązonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 4. stycznia 1906.

L. cz. Cg. I. 225 5 (6) (236)
Przeciw Chaimowi Keglowi jako spad­

kobiercy masy spadkowej po Pinkasie Keglu 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Tarnowie przez Teresę Musa Kegel pozew 
o unieważnienie rozporządzenia ostatniej 
woli Pinkasa czyli Pawła Kegla.

Na podstawie tego pozwu wyznaczona 
została I. audyencya na dzień 24. stycznia 
1906 o godzinie 9 rano biuro Nr. 14.

Celem strzeżenia praw pozwanego Chai- 
ma Kegla, ustanawia się p. adw. dra Salo­
mona w Tarnowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 9. stycznia 1906.

Lb. 1780 5 (229)
W sprawie wykreślenia prawa zastawu 

dla sumy 300 zł. i innych w stanie bier­
nym ciała hipotecznego Iwh. 1366 księgi 
gruntowej Brzeżany, W ładysława Pawła 
Oskresa własnych, ma być doręczona uchwała 
tabularna do lh. 1522/5 Antoninie z Oskre- 
sów Roth.

Ponieważ miejsce pobytu Antoniny z 
Oskresów Roth nie jes t  znane, ustanowiono 
dla niej kuratora w osobie adw. dr. Schen- 
kera w Brzeźanach na tak, długo dopóki 
taż w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C, k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnia 7. grudnia 1905.

nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod­
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadcze­
nie do co do spadku, w przeciwnym bowiem 
razie spadek, dla którego adw. dr. Ais w 
Rzeszowie kuratorem został ustanowiony bę­
dzie przeprowadzonym z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spad­
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad­
ku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy­
padnie Państwu, jako bezdziedziczny.

O. k. Sąd powiatowy, oddział I.
Rzeszów, dnia 24. listopada 1905.

L. cz. A. VI. 418/5 (4) (210 3 - 3 )
Niżej wyrażony sąd podaje do wiado­

mości, że dnia 25. maja 1888 zmarł w Uhor- 
nikach Iwan Fedorów z pozostawieniem dzie­
dziców w osobie brata Michała i siostry 
Warwary Fedorów.

Gdy iuiejce pobytu tej ostatniej nie 
jest  znane, wzywa się ją edyktem by w prze­
ciągu roku w tym sądzie się zgłosiła i oświad­
czenie swe do spadku wniosła, w przeciwnym 
razie bowiem pertraktacya spadku z kurato­
rem jej Mykietą Osudarem przeprowadzoną 
zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI 
Stanisłswów, 16. listopada 1905.

L. cz. IV. 910/84 (4) (195 3 - 3 )
Do spadku po Reginie 2o Drewniak z 

Czernichowa powołany jest wdowiec po niej 
Paweł Drewniak.

Gdy miejsce pobytu jego jest niewia­
dome wzywa się go, by w ciągu roku zgło­
sił się w tutejszym sądzie inaczej spadek z 
jego kuratorem przeprowadzony będzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Żywiec, dnia 16. listopada 1905.

Amortyzacye.
L, cz. T. 17/5 (3) (222 2 - 3 )

A m o r t y z a c j a .
Na wniosek Mojżesza Herscha 2 im. 

Stuhlbacha, kupca w Drohobyczu, wdraża 
się postępowanie celem amort.yzacyi nastę­
pującej rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa" 
komercyalno-kredytowego w Drohobyczu

(Oommercieller Creditverein, registrir te  Ge- 
nossenschaft mit beschrankter H aftung in 
Drohobycz) Nr. 2520 str. 42 księgi głównej 
na imię Mojżesza Herscha 2 im. Stuhlbacha 
i na kwotę 1300 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy od 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu licząc, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 7. grudnia  1905.

F irm y.
L. cz. Firm. 439,5. Sto w. I. 545 (228)

Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń:
Siedziba stowarzyszenia: Brzeżany.
Brzmienie firmy: „Związek kredytowy 

dla drobnego handlu i drobnego przemysłu 
w Brzeźanach, stowarzyszenie zarejestrowa­
ne z ograniczoną poręką" po niem iecku: 
„Kreditgenossenschaft ffir den Kleinhandel 
und das Kleingewerbe in Brzeżany, reg istrir­
te Genossenschaft mit beschrankter Ha­
ftung".

Data s ta tu tu : 30. listopada 1905.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Popiera­

nie handlu i przemysłu członków przez udzie­
lanie iin kredytu.

Czas t rw a n ia : nieograniczony.
Dyrekcya: Dr. Jakób Rawicz przewo­

dniczący, Dawid Rotter zastępca przewodni­
czącego, Dr. Melech Teitelbaum, Leon Ber­
man, Leib Rosenberg, Max Peitzer i Sala­
mon Sauer z których Dawid Rotter mieszka 
we Wiedniu a inni w Brzeźanach.

Podpis firmy (F. Z.): Pod stampilią 
lub napisanem brzmieniem firmy umieszcza­
ją  podpisy przewodniczący lub zastępca dy- 
rekcyi i jeden z członków.

Ogłoszenia następują przez jednorazowe 
ogłoszenie plakatami w siedzibie stowarzy­
szenia.

Ifdziały członków: Jeden udział wy­
nosi 10 kor. i ma byc naraz spłacony.

Odpowiedzialność: wynosi podwójną 
wysokość udziałów.

Data wpisu: 11. grudnia 1905.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
^Brzeżł^y, dnia 4. grudnia 1905.

Doniesienia prywatne.
N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

M a w a p a l o n a
■/. własnego parowego palenia codziennie świeżo palona!

KAWA PALONA ściśle podług zasad hygieny, zapomoeą gorącego powietrza — znakomita 
w smaku i aromacie — codzień świeżo palona!

P ó ł  kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. 70 ct.
Nr. II. — zł. 90 ct.
Nr. III. 1 zł. 10 ct.
Nr. IV. 1 zł. 20 ct.

Melange cesarska Nr. V. 1 zł. 40 ct.
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znakomitą 

aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, Vs , 1ji  i 1/6 kilo.

P o l e c a  h a n d e l  nerJoa/tiy  i  Ica^wtsr

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie,

ulica Teatralna 1. 3, naprzeciw Katedry.

Rzadowo uprawniona

Spadki.
L. cz. A. 187/5 (8) (196 3 - 3 ) !

E d y k t {
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. | 

C. k. sąd powiatowy w Rzeszowie za- 1 
wiadamia, że w dniu 21. marca 1905 w Sta- I 
romieściu zmarł Józef Malec recte Dziubek i  
były lokaj obecnie bez zatrudnienia bez po- | 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 1 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedziczę-

m  i  U  B l i i M  sztacziyck i w c M  leczniczycii
pod firmą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające sk ładem  chemicznym wodom: U illu skiej. CJieshftblerskleJ, Selter- 

skioj, Yleby, M aryenb idzkiej, H om burg, K lssingen , tudzież
8 P E C Y A L N I E  L E C Z N I C Z E ,  jck  litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

nurniHlne wody intueralne z przepisu prof. Jaw orsk iego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i droguerysch. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w  aptece J. WewIóreMego, Halinka 5.



Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

H e rb a ty
znakomite w smaku i aromatyczną wonią her­
bata Congo K. 3‘20, Som-hong K. 4 - — , Sou- 
chong zbiór majowy K. 6 , Kaysow K. 8 '— za 

pół klgr. poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Riedla, Lwów.
W illa z c^rodem

urządzona z komfortem na sprzedaż 
lub do wynajęcia. Szymonowiczów 7

UTa m y sz y  p o ln e .
Tru cizn y na m yszy  polne i

O a ł k l  f o s f o r o w e .
O w i e s  s t r y e l i n i n o w y ,
P « z e n i e a  s t . r y c b n l i i o w H .  
K a ś k o !  trujący tylko myszy, nie Szko­

dliwy dla inuych zwierząt
w y rab ia

L w o t ó a  f a W a  c i o t  „TLEN''.
Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo­

lenie władzy politycznej.

*ir: IfCf JŁ ~\jt
— i r - r<Yi

Marka ochronna: „K otw i  3 a “

In in m t. C apsisi tóing.,
lantąpicnie

PaIn~Expe!Ieru,
jo s t  p o w sz ech n ie  znano juko w yśm ien ite , bóło 
u śm ie rza ją ce  n a c ie r a n ie ; do n a b y c ia  w e w szy s. 
tk ich  ap tekach  po cen ie  S O hal., K r. 1 .40  i ?  K r.

P r z y  k u p n ie  tego  po w szech n ie  u lub ionego  
śro d k a  dom ow ego n a le ż y  p rzy jm o w ać  ty lk o  
b u to lk i o ry g in a ln e  w pudelkauJi z n a szą  ochronny  
m a rk ą  „k o tw ic ą 11, w ten czas  jest, pew ność , że 
c ię  o trz y m a tu  w  y  r ó  b o r y g i n a l n y .

A p te k a  Dr. R ichtera  
p o d  „złotym  lvvem“  w Pradzo, 

u l i c a  K 1'/. b i o t v  N o. f> n o w v . \

t y

5 .
K>i

i
•)

a aiz-essn. O fe- •£ t :

Przeprowadzenia
pat. wozy 6 i 8 metr. 

G«w&rancya za catoóć.
52 własnych wozów meblowych patentów.

CARO i JELLINEK
WleieA, Setiott-enrikg 27. 

Budapeszt, Arany Janos utcza 84,

Lwów, Jagiellońska 22.
T « l e f » i s  4 0 8 ,

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych 

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 

łowej masy od 8 z ł )

Eopernicki i Syn
optycy i mechanicy

Lwów, p l Halicki 1. 1.

Proszę żądać
darmo i opłatnie

mój bogato ilustrowany cennik,  zawie­
ra jący  1000 rysunków dobrych i tanich 

e g a r k ó w, przedmiotów złotych i 
s rebrnych

I i  A  IV IV S  K O N R A D
P'erw sza F tb ryka  Zegarków 

w  BRUX Nr. i.429 (Czechy).
Prawdziwy n.kłowy zegarek  auker rem. systemu 
Roskopf pa ten t  w skórkowym futerale  wraz z ł a ń ­
cuszkiem zł. 2. N iklowy budzik zł. 145 ,  3 sztuki 
zł. 4. -• Żadne ryzyko. — Zamiana dozwolona lub 

pieniądze z powrotem.

Księgarnia Polska
w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  1. 2 j» ,

pe leea  dzieła pedagogiczne

R E U S S M E R A
do b -rdzo pręd::i>-j i najła twiejszej n .uki O h o y c h  
J ę z y k ó w ,  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z objaśnieniem 

wjmowy i kluczem pod tytułem

a m o u cie k  =
P i A s f e o - N i e m i e c k i  kurs I-szy k. 2 10, 

kurs Jl-gi k. 4’80. 
P o ) S j a . , - F r n i i e u N k i  ki r* I-szy k. 3 (SO, 

kurs i l -g i  k. li 60. 
P o l & k o - A u g i e i H k i  kurs I-szy k. 2 24 

kurs I l -g i  k. 3 (i >.
P o ! N k n - K o N y | M U i  1 u rs  I-?zy k. 4-20.

kurs Il-gi k. 540 ,
A m e r y k H i i N k t  P r z e w o d n i k  z roz­

mówkami angielskieuni k. 1 30.

C H O R O B Y  P IE R S IO W E

SYROP z POjjFOSFORAKU WAPHA
pp. GRIMAULT et Cie’ A p teka rzy

Syrop  ten pow szechnie  za lecany  przez 
lekarzy ,  n a d e r  sku leczne  sp ra w ia  dzia­
łanie  w ch o ro b a c h  p łu c  i oskrzeli p ie r ­
siow ych  ; leczy nn juporczyw sze  ka ta ry , 
zagaja  tu b erku ly  p łu c n e  u su ch o tn ikó w ; 
p o w str zym u je  krztuszen ie  się i  zanosze­
nie w  n ieustannym  kaszlaniu , tak  ro z p a -  
cznie nieznośnego d la  ch o ry c h .  P od  jeg o  
dz ia łan iem  pocenie się nocne usta je, ape­
ty t  zw iększa  się i c h o ry  odzysku je  szybko 
zdrow ie .

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w  głównych aptekach.

W e Lwowie w aptekach pp : M ikoLseba, Wewiór- 
skiego, Ruekera, SUepińskiego, E hrbara ,  Beiscra. 
W Krakowie w ap tekach  p p . : Wiszniewskiego, Re- 

dyka i Mikuckiego.

W y b o r n y  m łA d  deserowy kuracyjny p 
kor., „ rary tas  miodoborów" po 6 kor 60 h __ 

za 5 klgr. franco Miód w p las trach  1 k lgr.  2 kor. 
W łasna  pasieka. Za blaszanki zwracam po 60 hal. 
Broszurki n miodzie darmo. K 0 R Z E N IE W IC Z , em 
naucz., Iwanczany.

WYPRAWY KUCHENNE
poleca

F p . c h l a d e k
handel  wyrobów żelaznych, metal.,  Lwów, Rynek 45.

A U F G E B O T .
Es wird zur allgemeinen KenDtniss 

gebracht, dass
1. der Arbeiter Augustin Meier, wohn­

haft in Ottleben Sohn des verstorbenen Ar- 
beiters Heinrich Meier, wohnhaft zuletztz 
in Ottleben und seine Ebefrau  Elisabeth, 
geborenen Kiihn. wohnliaft in Ottleben;

2. die Arbeiterin  Katharine Haus, 
wohnhaft in Ottleben, vorher im Gutsbezirk 
Ottleben und Gaieck bei Kamionka (Gal’ 
zien) Toehter des \erstorbenen Grundwirt.c 
Johann Adam Haus w ohnhaf zuletz in Gra­
bina und seiner Ebefrau Elisabeth, gebore­
nen Stadelmeier, wohnaft in Stanin (Gali- 
zien), die Ehe miteinander eingehen wollen.

Die Bekanntmachung des Aufgebots 
bat in der Gemeinde Ottleben Gutsbezirk 
Ottleben und durch das in Lemberg (Gali- 
zien) erscheinde „Gazeta Lwowska" zu ge 
schenen.

Ottleben, am 10. Jiinner 1906.
Der S tandesbeam te: Meyer.

TEATR ROZMAITOŚCI DEPENDANGE BRISTOL
Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów.

Dwie senzacyjne komedye Program familijny. Początek o godz. w pół do 9.

F I Ł I F  P O S G H I N G E R
irarbr^isa, broni

w Feriach (Karyntya)
odznaczona w ielu wyszczególnieniam i i m eda­
lami, jakoteż złotym  krzyżem zasługi z ląiro- 
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ost.. ło- 
Uną w c. k. zakładzie probierczym po zeizóD:*’. 
cenie. — Za dokładną robotę i dobre strzały  

ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

A:’ . . f
...
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c. . /  i ^  ■k. uprsyw. akcyjny Bank hipoteczny
m ii& s

w Krakowie 
w Czerniowcach 
w Tarnopolu

Ł w i i w l e
E k s p o z y t u r y  s

w Stanisławowie 
w Podwołoc zyskach 
w Nowosielicy

D ś z - C L p o j L j e  I  s p r z e d - s u j © .

wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc ż .dwj prowizyi.

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
uskutecznia się pod najprzystępniejszym: warunkami i udziela wszelkich infornuteyj|

co do pewnej i korzystnej L o b a  c  I k a p i t a ł ó w .
f f s z i i s  tipoiy i wylosowane M ir y  wartościowe wypłaci i  t a  potracenia prowizyi i k o s iw .

Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających losowaniu.
Ubezpieczenie losów przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział  d e p o zy t o w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania 

papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
Nadto zaprowad 7,0110 na wzór instvtucyj zagranicznych tak zwane

D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E
(la f@  D ip o s i ts ) .

Za opłatą 50 do 70 kor. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia, Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braai Fiałkowskich.


